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P rzedo ła ta  wynosi w e Lwów!*

Bocznie 18 zł . — półrocznie 9 *1- ~  kwartalnie A zł. 
50 ct. -  miesięcznie 1 zł ftO et., ;;a przesyłkę 
do doms dopłaca «ię 20 <'*• miesięczne.

Z przesyłką pocztor? w państwie anstrjackiem, rocznie 
*4 zł. — półrocznie lit zł. ... kwartalnie 6 zł. 
miesięczni 2 z*

7. orzesyłtą pocztowa za granice dc całych Nil miee rocznie 
50 marei — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
4o Fr.ncii, Anglji, Włoch i Szwaiearji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków, 

pfaro Redakcji .Dziennika Polskiego,* plac Mariacki 
liczba 6 i 7. •• Telefon Nr, 171.

Rękop i zów Re d a k c j a  n i e  zwraca.

Nunr ■ „Dzleialka Polskiego” kosztuje 6 «t.

We Lwowie Czwartek 20 Października 1898 r. X X

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Bi nr o  Ad mi n i s t r a c j i  . Dz i e n n i k a  Pol skiego,* płac 

Maijacki 1. 6 i 7 i Bi n r o  dz i enni ków Ludwik* 
P l o b n t ,  nlica Karola Lndwika I. 9.

We Wiedniu: pp. H auent ;ain k  Vogler, lOtio Mauj, 
M. Dnkez, H. Schalek, A. Oppelik’* Nacn., Rndol. 
Mossn i J. Danneberg; w Paryin: C. Adam 38. 
roe de Varenje.

Ogłoszenia przyjmuj się za opłatą 1 0  centów od edneg* 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, .aręczynacn. i inne prywatns 
komunikaty po kronice za jeden wie.zz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 8  i nekroiogja 8 0  centów ad 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 1 */, centa od wyrain. Possieukanis 
i sklepy po 1 ct. od wyrazn

Rskismy w  ru b ry es N a d o s łu s  3Q ot. ud w lorszu

W y d a w c y  | właściciele*. Di*. Hańmier? Ostaszewski■ Bai*8>ń§ikj| i Mleczy »tarw Nchmitt.

Z chwili bieżącej.
Lwów 19 października

.O bstrukc ja  już nie egzystuje — a rozpo­
rządzenia językowe są!* T e słow a pad.y wczo­
raj w wiedeńskiej izbie poselskiej z u s t posła 
c»eski«go,'dra S  t r  a n s  k y’e g o i nietylko, że 
strop  sali nie zwalił się na głowę zuchwałego 
m ówcy, ale nie, odezwał s ę naw et ryk .zwie­
rzęcy bohaterów  dawniejszej obstrukcji, dla 
których przecie śm iała la enuncjacja była siar­
czystym policzkiem ! Nie błysnął rów n:eż w po­
wietrzu .historyczny* =cyzoryk p ro f Pfersche- 
go i zam iast tej, tak popularnej w śród żaków 
brom  usiłował pan profesor rozpraw ić się 
z n ienaw istnym  dłań rządem  i więsazością.,. ję - 
zyk ien . C upraw da bardzo niefortunnie, po­
m im o, ie  poprzedni m ówca, dr. S transky, tak 
nielilościwie, w ychłostał zjednoczoną — (ongi 
n a tu ra ln ie !) — ofozycję niemiecką. W yobraża­
my sobie, co się działo we w nętrzu takiego 
Schónerera i W olfa, gdy poseł czeski recytow ał 
im punkt za punktem , bez obw ijam a pigułki 
w słodką powłokę, gorżką, jak  piołun, praw dę. 
Zły im był Badeni, zły Gautsch i zły teraz 
T b u n , bo chcieliby sam i jeno w A ustrji rzą­
dzić, a to  już raz na  zawsze wykluczone. Nie 
m ogą bow iem  za żadną cenę stw orzyć większo­
ści, zdolnej do jakiejś pozytywnej pracy, m ogą 
jedynie zdobyć się na  Oemeinoiirgschaft, k tóra  
ostatecznie — pom im o solennej przysięgi w Che- 
bie — także się rozsypała, jak  zeschnięta be- 
ćzka bez żelaznej obręczy. Praw ica teraźniejsza 
nie reprezentuje jakiejś hegem onji uzurpator* 
skiej — aie tylko i d e ę  r ó w n o u p r a w n i e ­
n i a .  W alka mniejszości, prow adzona z pom ocą 
obstrukcji, pochłonęła m iljony i przypraw iła 
m onarcbję o uieobUczone szkody. I to s tro n ­
nictwo, k tóre dla u trzym ania  się u  steru , nie 
wzdrygalo się naw et wołać o p o m o c  z a g r a ­
n i c y  — Niemców z cesarstw a — onoż to m y­
śli szczerze o interesach m onarcbji, o jej sile i 
potędze?... itd. itd.

Jak roztopiony ołów, padały niewątpliwie 
słowa d ra  S l-ansky’ego na sum ienia uczciwych 
Niemców na l*wicy i ten  sam fakt, że pozw o­
lono m ówcy w ogóle przem aw iać w tym  tonie 
i rsaea i c n ą  skończyć, jest dowodem  niezbi­
tym , iż dr. S transky  m ial praw o zaw ołać: .O b ­
strukcja już nie egzystuje!...*

*
* *

W śród wniosków, które złożono wczoraj 
w radzie państw a na  stole prezydenta izby, gó­
ru je  nad  nnem i wielkiem, doniosłem  znacze­
niem  sw ojem  w niosek p. M e r u n o  w i c z a  i to ­
warzyszy z koła polskiego. W ęgrzy m ogą być 
zapraw dę z tego dum ni, i i  z tej strony Litawy 
reprezentanci, kraju  p a r excellcnce rolniczego do­
m agają się ód swego rządu zbadania ustaw  i 
rozporządzeń, wydanych tam  dla ochrony i roz­
woju rolnictw a — zbadania oczywiście w tym  
cela, iżby ustaw y analogiczne i w A ustrji w pro­
wadzone zostały. S tan  rolniczy — rzec można 
w  całej A ustrji, a  szczególnie już w kraju  n a ­
szym — pom im o, że je s t n a jg łó w n ie js i pod- 
9t f wą  dobrobytu  ludności, z dziw ną zapraw dę 
lekkom yślnością traktow any był i jest w prost 
po m acoszem u przez „opiekuńi ze* rządy cen­
tralistycznej b iurokracji we W iedniu. Zdarzał 
się w praw dzie od czasu do czasu m inister, zna­
jący jako  tako stosunki rolnic?* tej lub  tam tej

prow incji — z której pochodził — i ożywiony 
pizyetaylnemi intencjam i dla rolnictw a, p ró b o ­
wał na  w łasną rękę tę lub ową lukę fatalną 
w agrarnem  ustaw odaw stw ie załatać w drodze 
rozporządzeń, ale były to, rzecz p rosta , jeno 
półśrodki, zdane później — gdy m inister już 
poszedł w odstaw kę — na łaskę i niełaskę za­
krzepłych w duchu austrjackiej biurokracji dy­
gnitarzy m inisterjalnych — niem al w y ł ą c z n i e  
Niemców. W idzimisię tych panów , oparte  n *  
zupełnej... n i e z n a j o m o ś c i  i stosunków  i w a­
runków  rolnictw a w krajach poszczególnych, 
było i jest g ł ó w n y m  w i n o w a j c ą  i a u p e r y -  
z m u ,  który rozwielmożnił się w śród m iljonów 
ludności, na roli pracującej i z roi i żyjącej. 
D. isiaj też, nie już z pom ocą paljatyw ów  mini- 
sterjalnych, ale tylko w szechstronnych, na szero­
kich podstaw ach a g r a r n e g o  u s t a w  o- 
d a w s t w a opj rtych reform , m ożna myśleć o 
s tjp rio w em  uzdrow ieniu schorzałego rolnictw a 
i przem ysłu w A ustrji. Do tego celu zm ierza 
niezawodnie prostą  drogą wniosek obecny p o l ­
s k i e g o  posła k tóry  znajdzie bez kwestji u zn a ­
nie gcrące w śród wszystkich ludów  i stronnictw  
tej połowy m onarchji. Oby jeno  z tej mąki 
upieczono najrychlej cbleb pożywny I

„Rozmowy polityczne".
Pod tym  tytułem  rozpoczął ! się w Noto. 

W r. szereg artykułów  P. B —sowa, w kwestji 
stosunku władz cywilnych w R osji do kościoła 
katolickiego. A rtykuły te m ają  form ę rozmowy 
toczonej między au torem , który staw ia tezy, 
a nie w ym ienioną z imienia osobą, k tó ra  opo­
nuje, przyczem au to r świadczy, że osoba ta  do­
brze zna .kw estje  kresowe*.

Zgodziwszy cię na to , że polityka nie jest 
nauką, lecz sz tu k a , rozm aw iający roztrząsają 
spraw ę celibatu księżjr katolickich. P. B —sow, 
opierając oię na  książce p. Milutina, dowodzi, 
że celibat jest źiódłem  buntów  w Polsce, za­
burzeń i niechęci przeciwko Ros,;i. Dlatego na­
leż; loby władzom cywilnym znieść paragraf p ra ­
wa, broniący celibatu, gdyż wówczas zrodzi się 
sam orzutnie ruch przeciwko bezżeństwn księży.

Oponent, nazwawszy książkę M ilutina pam - 
fletem Dolitycznym, zaznacza, że najrozm aitsi 
mężowie stanu, ilekroć zajęli się rozwiązywa­
niem  zadań nfo rozwiązalnych, nietylko w y g a ­
szali niedorzeczności, ale naw et wydawali usta­
wy bezsensowne. Zdaniem  oponenta, bezżeństwo 
księży istotnie jest dogodne do rządzenia ko­
ściołem i do szerzenia w iary. Co się zaś tyczy 
§. 27 ustawy z r. 1836, w zbraniającego księ­
żom wstępować w związki roalif ńskie, to p ara­
g raf ów  stanow i tylko uznanie zasady, która 
u trw aliła  się w kościele katolickim znacznie 
wcześniej, aniżeli rzeczona us aw a z r. 1836 
została w ydaną. Ponieważ zaś g. 2 U9tawy cy­
wilnej K rólestw a polskiego orzeka, że m ałżeń­
stwo praw nie może być zaw arte tylko wówczia, 
gdy kościół je  uświęca, zatem  §. 27 ustaw y 
7. r. 1836 nie może być zniesiony bez obrażenia 
zasadniczych podstaw , ustano ionych w Rosji 
względem m ałżeństw  praw nych.

N adto powstały też zaraz trudności p rak ty­
czne. Gdyby np . kilku księży chciało się żenić 
i gdyby jeden drugiem u dał ślub kościelny, 
wówczas księża ci zostaliby przez biskupów  
usunięci od obowiązków i żadna władza nie 
m ogłaby znieść iakiego w yroku, ja!;o zupełnie

zgodnego z w ym aganiem  praw a kanonu znego. 
W ładze cywilne nie m ogłyby wreszcie pozostać 
.bezczynne w tej spraw ie, a wcześniej czy 
później m usiałyby się wmieszać w spory, wy­
buchłe wskutek takiego postępku cząstki ducho­
wieństwa, a przez udzielenie księżom żonałym 
poparcia, okazałyby t j l ko sw ą bezsilność. Tak 
np. rosyjskie władze cywilne w Polsce, okazy­
wały wię) szą życzliwość protestantom  i pomi­
mo to protestantyzm  nie m a tam  żadnego zna­
czenia sp:łeczno-pulifycznego. Po roku 1870, 
gdy Czesi zaczęli się przesiedlać na  W ołyń, sta­
rano się o wskrzeszenie husytyzm u — bez ża­
dnego skutku. Ten sam  los sm utny spotkał 
w prow adzenie języka rosyjskiego do nabożeń­
stw a dodatkow ego w kościołach katolickich, bez 
■względu na  ś • ietne dowodzenia Katkowa i na 
najbardziej wytężoną działalność władz rozm a­
itych*. W tymże sam ym  czasie sfery urzędowe 
.opiekow ały  się rozpow szethm aniem  w Polsce 
staro-katolicyzm u, a  i po tych usfipwaniacb nie 
pozostało nic innego, prócz interesujących b ro ­
szur A. A. Kiriejewa.

O ponent zaznacza też. że i książka M ilutina 
i dzieło W ładim irow a: .H isto rja  cdpolszczema
kościoła katolickiego* odznaczają się jednako- 
i rem rezonow&niem na gruncie gw ałtu i chęcią 
w ystępow ania przeciwko gwałtom  fikcyjnym, 
oraz, że obie te książki są obrachow sne na 
słabą znajom ość rzeczy ze strony czytelników. 
Zastrzega się jednak, że kwestie tam  poruszone 
a-ą isiotnie ważne, i że dużo zależy a a  praw i- 
dłow em  ich rozstrzygnięciu.

P . B —sow  w trakcie dalszej rozm ow y wy­
pow iada uwagę, że gdyby w śród duchow ieństw a 
katolickiego pow stał ruch wrogi celibatowi, n a ­
leżałoby go władzom cywilnym poprzeć, na  co 
oponent odpow iada, że gdyby istotnie >aki rucb 
się zrodził, .rz ą d  potrafiłby z niego skorzystać, 
ułatw ić m u rozwój, a  po osiągnięciu powodze­
nia, uznałby jego praw ow itość*. Gdyby jednak  
został zastosow any środek, rekom erdow an? 
przez M Uitina, t. j. .gdyby  zniesiono dzisiejsze 
praw o, w brsmiające m ałżeństw a księży, to  na 
w et już istniejący prąd , choćby naw et dosięgnąl 
poważniejszych rozm iarów , w ‘ej chwili byłby 
się zatam ow ał i naw et cofnął, wywoławszy nie­
pow strzym aną rea&cję. Gzy pana to dziwi? — 
zapytał oponent — ale czyż m oże być inaczej? 
W szystkie takie prądy m ogą rozwijać się sw o- 
bodń t tylko na gruncie w yznaniowym  danej 
religji, i jeżeli wyznawcy spostrzegą, że władza 
Ziemska, przyiem  obca im w iarą, pragnie sko­
rzystać z ich zamieszania dla swoich widoków 
politycznych, w takim  razie wszyscy szczerzy 
wyznawcy oświadczą się zaraz przeciwko owej 
władzy, stając w obronie uciskanej wiary. W ie­
dzą o tem  rządy wszystkich krajów , skoro zaś 
ulegają pokusie, aby zapom nieć o tych prostych 
i starych praw dach, muszi, potem  żałować tego 
i narażają się na potępienie z8 strony swoich 
i obcyih*. Nawet gdyby przypuścić, że oto 
wszyscy księża w Polsce pożenili się pomimo 
oporu biskupów , W atykanu i naw et pobożnych 
parsfjan , to i w takim razie co byłoby w tem 
dobrego? W prowincjach nadbałtyckich pasto­
rowie nieustannie walczi przeciwko rozpo­
wszechnianiu tam  prawosławia, a przecież są 
i żonaci, i zamożni, i wykształceni i w ogólno­
ści bardzo szanowni. N aw ei duchov,’ieńdtwo 
orm jańskie w k ra ju  Zakaukazkim także żonate, 
jak tylko rozpoczął się m eh  nieprzyjazny Rosji

w śród Orrnjan, wzięło w nim  udział. A cóż 
mówić o w ybuchach fanatyzm u m uzułm ańskie­
go, w których główną rolę odgryw ają m ulłowie, 
dobroduszni i m ający rodziny?

Dlatego też — kończy oponent — .m n ie  
się zdaje, że bardzo myli się Miiutin, p rzep i­
sując tak wielką wagę celibatowi duchow ień­
stw a katolickiego w nienawiści, k tórą owo du ­
chowieństwo żywi względem Rosji i praw osla- 
v ia. Dia objaśnienia tych uczuć dość je s t p rzy ­
czyn ogólnej na tu ry  historycznej*.

Przechodząc do wyżej pomienionej książki 
W ładim irow a, oponent zaznacza, że wyłożony 
tam  .p la n  odpolszczenia kościoła*, rzecz dzi­
w na, ,w  ciągu lat trzydziestu — w edług św ia­
dectw a samego W ładim irow a — napotykał na 
nam iętne potępienie, wstyd wyznać, ze strony 
sam ych R osjan  wykształconych*. I dalej mówi 
W ładim irów : ,w  dążeriu  do tego celu ( by
plan ten podkopać, zrób ć podejrzanym , unie­
możliwić jego przeprow adzenie) g >dzą się i po­
dają sobie wzajem nie rękę i in tryga polska, 
i osobiste drobne sam olubstw o, i bezczynność 
urzędniłów , i sprzedajność, i głupota, i lekko­
m yślność i zdrada*. W liczbie oskarżonych — 
mówi opom n t — znajdują s ię : Kulisz. Bez-
sonow i Koialowicz, a z oriza ów p rasy : 
W ictłnik Jewropy i B usskij W iestnik (Berg ), 
Nowoje W remia  i Oraźd-min, .m hilistyczny* 
Poi iadok i Juro&.toyj (nabożny idjota) Blago- 
teiestf. .Zgadujesz pan  — dodaje oponent — 
że te pochlebne epitety zostały użyte nie prze- 
zemnie, ale przez szanownego au to ra* . T ak  
więc okazuje się, że p lan  W ładim irow a nie 
zyskał poparcia wybitniejszych przedstaw i­
cieli nauki rosyjskiej, ani pow ażnych organów  
ptasy .

Również niesłusznym — twierdzi oponent — 
jest pogląd W ładim irow a na brak postępów  
russyfikacji w K raj" zachodnim , gdy tym czasem  
i władze rosyjskie czują się tam  już, jak  u sie­
bie w dom u, a w niektórych gubernjach prze­
ważają liczebnie obywatele ziemscy R osjanie nad  
Polakam i, i szkoła rosyjska nietylko zajęła tam  
miejsce polskiej, ale naw et rozszerzyła swój 
wpływ, nie ograniczając się tylko klasam i w»ż- 
szemi, ale zitępo ,ąc  do niższych w arstw  ludo­
wych. W ładim irów  zarzuca, ż« kobieta-kato- 
liczka stała się narzędziem księży, .a leż  — m ó- 
w i oponent — kobieta, katoliczka, jeżeli wierzy, 
— zawsze i wszędzie ulega wpływom  swego 
spowiednika. N il  jest to  objaw specyficznie 
polski i względem niego bezsilnemi są wszelkie 
plany p. W ładim irowa.* O ponent naw et twierdzi, 
że właśnie urzeczywistnieniu planu W ładim iro­
wa przeszkodziła głównie kobieta, a  nie w yłą­
cznie wyliczone przezeń siły ujem ne. Di lej opo­
nent zaznacza, że R osjanie dotychczas m ało ce­
nili zalety kobiet swoich, i gdyby np. oddano 
kobietom  spraw ę wykształcenia elem entarnego, 
wówczas w K raju  zachodnim  byłoby nie 130 
Sf kółek, do których przy tem dziewczęta wcale 
praw ie nie uczęszczają, ale co najm niej dw a 
razy tyle.

O ponent, zarzuciwszy jeszcze W ładim irow o- 
wi, że właściwie niewiadom o, na czem plan je ­
go zależał i w jaki sposób m ógł być urzeczy­
wistniony, m ów i: .A u to r, mieszkając w Wilnie, 
dowiedział się, że m inisterstw o zupełnie odrzu­
ciło wileński plan (.dpoLzczenia kościoła. W ieść 
ta  wydała m u się niepodobną do w iary, p*zeto 
W ładim irów udał się do Petersburga. T u  uzy­

skawszy sposobność pom ów ienia pryw atnie z dy­
rektorem  d, partam  em u obcych wyznań, ks. 
K antakuzenem , h r. S perań ik im , usłyszał taką 
odpow iedź: .N ie zamierzamy dalej zajm ować się 
tą  spraw ą, uw ażając ją  za niebezpieczną, bez­
użyteczną i niem ożliwą do urzeczywistnienia.*

Opłakany las urzędniku* rad powiatomych.
Umieszczony przed kilku dniami w lam ach 

naszego pism a artykuł pod ty tu łem  .D ola  urzę­
dników miejskich naszych m iast i m iasteczek*, 
skłoniła jednego byłego urzędnika rady  pow iato­
wej do napisania listu,om aw iającego opłakane po­
łożenie urzędników  rad  powiatowych. L ist ten  ze 
względu n a  słuszne uwagi, jak  niem niej n a  za­
m ierzoną akcję celem polepszenia bytu  o g ó ł u  
urzędników  autonom icznych (a więc nietylko 
gm innych) podajem y w całości.

.K w estia  popraw y bytu  urzędników  gm in­
nych nie po raz pierw szy om aw ianą była pu­
blicznie. Pom inąw szy rozpraw ę sejm ow ą nad 
ustaw ą z dnia 13. m arca  1889 roku  doty­
czącą e ta tu  i kwalifikacji funkcjonarjaszy trzy­
dziestu większych m iast w k raju , dzienniki kil­
kakrotnie w pew nych odstępach czasu po ru ­
szały spraw ę polepszenia bytu  tych urzędników , 
a naw et odbyto się ich zgrom adzenie, na k tó- 
rem  om aw iano tę spraw ę

Zgrom adzenie to  odbyte dnia 22. w rześnia 
1890 roku we Lwowie, w ybrało kom isję, zło­
żoną z sam ych urzędników  m iejskich, k tó ra  się 
m iała zająć tą  sp raw ą i przyjść z odpow ie­
dnim i w nioskam i na  zwołać się m ający ogólny 
wiec urzędników  gm innych.

Niestety pom im o upływ u przeszło ośm iu 
lat, kom isja ta, na  której czele sta ł p. Ludw ik 
Swierczyński, sekretarz m ag istra tu  w Sanoku, 
dotychczas nic nie uczyniła.

A u to r  um ieszczonego w N r. 281 D tienm ka  
artykułu  .D ola urzędników m agistrackich* pod­
nosi całkiem słusznie opłakane ich położenie 
m aterjalne — jakkolw iek jeszcze zanadto r ó ­
żowo je  przedstaw ił, m ianowicie, iż .najw yższa 
p łaca urzędnika miejskiego rów na się w n a j ­
l e p s z y m  r a z i e  n a j w y ż s z e j  p ł a c y  u r z ę ­
d n i k a  IX. r a n g i * .  — T u  popełnił au to r, p ra ­
w dopodobnie m im ow olnie, gruby błąd, gdyż 
płaca urzędników  miejskich, a więc posiada­
jących co nąjm niej sześć klas wyższych (wy­
m aganych dla rachm istrza i kasjera), lub m a­
turę, albo i ukończone stud ja  praw nicze (dla 
sekretarzy) r ó w n a  s i ę  w n a j l e p s z y m  r a ­
z i e  p i  a c y  u r z ę d n i k a  p a ń s t w o w e g o  X.I 
r a n g i .

Lecz pom im o tego urzędnicy miejscy stoją 
jeszcze lepiej pod względem m ateija lnym , a 
szczególniej pod względem zabezpieczenia staro ­
ści i zapew nien i, jakiej takiej pensji dla pozo­
stałych w dów  i sierot, od funkcjonarjuszy rad  
powiatowych.

Ci poprostu  zdają się bye wyięci z  pod 
praw a, gdyż nikt się o nich nie troszczy. N aw et 
sejm , który uchwalił jak ą  kwalifikację pow inni 
posiadać urzędnicy miejscy, nie uczynił coś po­
dobnego z urzędnikam i rad  pow atow ych, po­
m im o, iż zdrowy rozsądek nakazuje, by urzę­
dnicy przełożonej w ładzy, (a  taką  jest rada po- 
w atow a wobec m agistratu), posiadali przynaj­
mniej taki sam  stopień wykształcenia, jak  fan - 
kcjonarjusze z podw ładnych urzędów. Płace urzę­
dników rad  powiatow ych nie sa wyższe od tych,

POGADANKA.
Fo raz pierw o.

łaskas od czasu. kiedy ro 2m a- 
wiam z tobą, (a8Ka* »  czytelniku ze szpalt 
jygiennika zmuszony (p ro s to w a n ia ;
nie myśl jednak, ie  .c*i Uę t0 z mocy' sła­
wnego §■ b o . t e n j akoś  do fejleloni- 
stów  na  szczęście p y ?P , Pozostawiając co 
najwięcej panu ProJ Ruraw nole dzia­
łan ia  7a pom ocą §§. J ,  ' Jp Jeżeli
m im oto m usz dziś zdecyóo , .'.sprosto­
wanie, czynię to  z głęboko od "  pocrucia 
słuszności. Mam mianowicie 0 . , co z
to«n M iejsca parę  razy napisał®®’ J y bo­
h a te r czj męczennik z Djablej wyspT-. ■"“ »  - 
tan  Dreyfu - b y ł z a r a z ą .  -  P rzy zn a li ^  « k  
nie jest, a to  ca łk iem 'o tw arcie . Ale nie sąa cier, 
że na zmianę mego zdania w płynął w C7e®^°." 
wiek dreyfusov;s:;i syndykat. B ynajm nie j; ® e 
m am  szczęścia być jeszese do ty ła znanym  Pa '  
nom  z Alliance israclitc a w laściw it Chetcre kol 
Israel, aLy mogli do ® ® e trafić z argum en­
tam i brzęczącym i, któreby m nie przekonały 

jo niewinności osobnika, m ącącego od tylu m ie- 
spokój Francji. T em  więcej więc daję do- 

w ó a  ^ g ro n rie j bezinteresowności, gdy p 
znaję, a* Dreyfus nie był zdrajcą- 
był ty- °  żydem. — Cóż to  bowiem znaczy 
?drajca ? y«*tto zw yrodniała jednostka, k tóra  
niegodną j6** n ,U na człowieka, bo wydaje na 
łu p  wroga za pie&iądze tę ziem ę, która ją  
zrodziła, wykar® itfl, odziała i wychowała, je - 
dnem  słowem , ł róra jf j  umożliwiła pobyt na 
świecie. Jednostki takie byw ają  na szczęście 
tak rzadkie, że przez wieki Caje policzyć j e 
m ożna. Inna jednakże bywa rzfek, gdy do ta­
kiej zdrady przykłada ręki* nie ow a jakaś je ­
dnostka, ale setki; całe, b®! tysiące jej po­
dobnych ;”gdy nie już  jednostka, ale cała fa- 
lefiga, targa się na cześć i całość tego kraju, 
który ich żywi i okryw a i — m ówm y praw dę.— 
książęcy byt daje. Jakąż to nazwę nadać takiej

przy- 
Nie ! on

falandze? Ja myślę, że m usi być jeszcze inna 
nazwa, jak  zdrajcy.

Ciekawy ten  objaw  społeczny miefismy 
sposobność stwierdzić przed niewielu dniami, 
na  puszczonej w św iat wieści o rzeYomem 
sprzysiężeniu wojskowem  we Francji, ukutej 
w syndykacie dreyfusowskim  po to, aby zohy­
dzić najdroższy klejnot narodu  francuskiego — 
jego arm ję, jedynie dlatego, że się nie udało 
uwolnić jednego żydka. Czyż ja  mogę tedy 
nazywać jeszcze zdrajcą tego biednego Drey­
fusa, k tóry  tylko tajem nicę w ojskow ą wydał, 
gdy setki czy tysiące jego współwyznawców 
we Francji dopuściło się stokroć gorszej 
zbrodni?  — Jakież m iano dla nich i jaka do 
nich k ara?  —

Zdaje mi się jednak , a naw et jestem  tetro 
Pewny, że im to tak sam o ujdzie bezkarnie, 

bezkarnie wiele im rzeczy uchodzi. Ot na- 
J ^ k ł a d  m am  pod ręką  świeży fakt, że i u 
| i ^ o l n b  im robić, co się im podoba i to 
lnwać •tu° ł’ ^ zie m o ina  tc^ naieżycie konlro- 
nnn<H * -?rze;*zkadzać im w wyzysku ubogiej lu- 
u e.ścjańsiiiej. W tym  w ypadku roz-

« m  l 0 s<̂  * 1° niestety o m onopol
loŁnji P łaa^ td e m  kraju  pozostający. Biedna 
dopra1̂  y 1 k rajow a! 3 łono też z n ią  jest
wysjkic®  y ^ ą lo * i  krajow em u, czego d o ­
wodem *Pl iiecie«*fe^l a ostatn im ' czas> 
tajemnicze » .  _ * ■ .  12.000 zł. z kasy solnej.
Takim  wyp?- ^  ,*'£ znow u tuk bardzo
ni® dziwił, bo u ^  *70 “ w icne to i e»t po 
części chemiczną urs|  w»rzonki, k tó rą  kraj 
handluje. W iadomo, ze_ sń], y  nfeodpowie- 
dniem m iejscu umi®3ZcZ° ” a’ g r z e j e ,  a przez 
t°  ubyw a jej na wadze. Kto wie, czy j pieniądze 
Ze solą związek mające, nie w ietrzeją w [en 
9ąm  sposób, a wietrzejąc u latn iają się. Możeby 
ni żle było oddać tę sprawę lepiej o zbadania 
jakiej stacji doświadczalnej dla chemji, niż są_ 
dowi k srn em u ?

Zostaw iam  jednak  na uboczu spraw ę tych 
perjodycznych defraudacyj solnych, k tóre  m ogą 
być ostatecznie pokryte przez inne szczęśliwe

operacje z dzierżawcami trafik solnych, a zw ró­
cę uwagę na te trafiki, które upraw iają  piękny 
wyzysk ludu wiejskiego pod *zumną f i r mą : 
.h r - jo w a  sprzedaż soli*- — w  w arunkach, 
dzierżawy takich trafik , o ile p o m n ę, je s t, a 
przynajm niej było wyraźne zastrzeżenie, że tra -  
haantow i solnem u nie wolno w tym  sam ym  
lokalu trudn ić  się sprzedażą jakichś innych 
artykułów , ani też soli po wyższych cenach, 
jak ustanow iona, sprzedawać. Zastrzeżenie to 
pozostało, rozum ie się , jak i wiele innych zba­
wiennych urządzeń . — na pap ierze , a głównie 
d latego, że wydział krajowy po to odebrał od 
rządu sprzedaż soli aby ją  w yrw ać z rąk  spe­
kulantów  żydowskich, a oddać ją , choć nie bez­
pośrednio — w ręce żydów spekulantów . Cóż 
się dzieje?  — Konia z rzędem , i to nie takiego 
od tram  w ara lwowskiego, ale takiego co się z 
cyklistam i ściga, dam  tem u , kto m i w jakiem  
mieście gabcyjsk.em  wskaże trafikę solną, gdzie- 
by tylko sól sprzedaw ano. W  trafikach solnych 
znajdzH w szystko, czego dusza zapragnie, po­
cząwszy od dziegciu i m azi, a skończywszy na 
ż-daziwie (a wi adomo,  jak doskonale żelazo i 
żywice na dobroć i jakość soli oddziaływują). 
F raw aa, że w takich kram ach ceny soli chłopu 
nie podw yższają, ale natom iast sprzedają m u 
żydzi topkę soli tylko pod tym  warunkium , 
gdy w tym  3aiaym kram ie żydowskim kupi i 
inne tow ary, jakie się żydowi podoba chłopu 
wetknąć. Jeżeli chłop jeet up arty  i zakupy­
wać w trafice solnej nie chce, to m usi w ędro­
wać d a ie j, aby się w następnej trafice spotkać 
z tem  sam em  żądaniem- Gzy to nie jest na j­
haniebniejszym  wyzyskiem ludu wiejskiego, przed 
którym  lud ten niem a żadnej a żadnej ochrony ? 
— Odpowiedz wysoki wydziale k ra jo w y ; nie 
naśladuj pod tym względem twej L to rośli au ­
tonom icznej, m agistratu  lwowskiego, od którego, 
ja a  od łuski krokodyla, odskakują wszystkie 
w eń rzucane pociski w  form ie b ła g a ń , a eby 
raz zrobi! porządek ze stosunkam i targow ym i 
w galilejskiej m etropolji. Nawet zapleśniały 
K raków  zd°cydował się na wzięcie za łeb swo­

ich piekarzy, po których — daj m u Boże rozum  — 
ażeby się do dom orosłych toreadorów , vulg« 
rzeźników, zab ra ł, — a  u nas ani rusz coś le­
pszego wyaolatać. Poszlesz b iedaku do ja tek  po 
3  funty mięsa, sługa przyniesie ci w lem jeden 
fun t kości, i obdzielże tem  .m ięsem *, jeżeli 
potrafisz, sw oją rodzinę , k tó ra  nie należąc do 
drapieżników, kości gryźć nie um ie. A upo­
m nisz się u rzeźaika o sw oją krzyw dę, to  o b ­
sypie cię takim i ep ite tam i, któryebby się na­
wet słynny tw órca nowego Lw ow a z pod ro ­
gatki Łyczakowskiej zawstydził.

I przed takim  wyzyskiem, którego w in­
nych m iastach nie znają, nie m a u nas żadnej 
obrony. A przecież nic nad  to łatwiejszego! 
Nie mówię, ażeby do tego potrzeba aż tw orzenia 
nowych ustaw , na k tóre  reprezentacja miejska, 
zajęta wielką polityką i łataniem  budżetu no- 
wemi pożyczkami, nie m a czasu, ale w artoby 
wyciągr.ąć z u k ry ta  przepisy, jeszcze oms den 
alten, guien Zeiten, k tóre jeszcze swej mocy 
obowiązującej nie straciły, a k tóreby niejednem u 
biia owi skutecznie mogły zaradzić.

Mam jeden taki pod cęką i służę nim  świe­
tnej municypalności do łaskaw ego użytku. Jestto  
tak zw ana ,Zuwage Tarif*  (taryfa dokładek), 
mocą której na zasadzie dekretu  kancelarji n a ­
dwornej z dnia 18 m arca  1804 postanow ione 
jest d o k I a d n . e, ile też wolno rzeźnikom  dla 
kupujących mięso dodaw ać tak zwanych .d o ­
kładek*, to jest kości itp . Czytam tam , że aż 
dc 100 dekagram ów  kupionego nrę^a, nie wolno 
daw ać żadnych dokładek; dopi-ro  począwszy od 
200 dekagram ów  czyli 2 kilogram ów —  4 funtów,  
wolno rz źoikowi dołożyć kupującem u 14 deka­
gram ów . T en  stosunek utrzym uje się dalej tak, 
że tem u co zakupi 18 funtów,  może rzeżuk  
dodać n a j w y ż e j  l 1/ ,  kilo kości lub innych 
dokładek. A i pod tym  względem taryfa  posta­
nawia co n astęp u je : .Jak o  dokładka dc zaku­
pionego mięsa wołowego, m ają być dodaw ane 
kupującem u tylko pośledniejsze części m ięsa w o­
łowego, jak  z głowy lub innych d o  u ż y t k u  
z d a t n y c h  kości lub części wołu. B e z w a ­

r u n k o w o  zaś wykluczone jest dodaw anie do­
kładek z innych bydląt, dalej tych części wołu, 
których się używa do w yrobu kleju, jak  nos i 
części pysaa aż do trzeciego zęba, wszelkie z 
tłuszczów i m ięsa obnażone kości i części przy- 
nerknwe. *

Bardzo jestem  ciekawy, czy m iejskiem u 
urzędowi targow em u znany jest ten  wielce 
interesujący a wysoce cenny dekret kancelarji 
nadw ornej z r. 1804. Zdaje się, że nie spalił 
się w r. 1848 ze starym  ratuszem , skoro odpis 
jego znalazł się aż w rękach podpisanege, 
abym  m ógł ci drogi czytelniku n a  piśm ie w y­
kazać, że m ógłbyś jadać i lepsze i tańsze m ię­
so, i nie wzdychać do W arszaw y, gdzie podo- 
bno ł/t  kilogram a dobrego m ięsa tylko 12 ko­
piejek kosztuje. P raw da, że to dw unastoko- 
p ie jtow e mięso nie przeszłoby ci przez gardło 
z takim  sm akiem , jak u nas 34 centowe, bo 
się cieszysz za to  wolnością aż miło. W olno ci 
przecież płacić podatek czynszowy, orobisto-do- 
chodowv, pensyjny, dodatki do tych wszystkich 
przyjem ności życiu, ta<sę od psa, wysokie opła­
ty szkolne i t. p. W olno ci także, gdy m asz 
pieniądze i czytelników, pisać co ci się żywnie 
podoba, jak  panu  prokuratorow i wolno także i 
wszystko skonfiskować, coś napisał. W olno ci ogó 
łem W9iy3t*o, — a naw et, jeżeli ci losy pozwo­
liły zostać c. k. .uregulow anym * urzędlik iem  
państw ow ym , wolno ci w życiu politycznem 
mieć swoje własne wyrobione zdanie i zasady, 
o ile się one — rozum ie się — zdaniu i zasa­
dom  szefa I wego biura  podobają. Za to  wszyst­
ko przecie, za te wszystkie dobrodziejstw a, pły­
nące ze sw obód :onstytucyjnych, m iło naw et 
Pragami i kości gryźć zam iast m ięsa, n a  czem 
o tyle naw et dobrze się zw y tle  wychodzi, te  
ogryzionej czy obnażonej kości nikt ci nie w y­
drze, bo ktoby się nareszcie i kusił o ogołoco­
ne z m ięsa szkielety.

Jasieńceyk.
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ja k ie  pobierają urzędnicy miejscy (wyjątek sta­
now i tylko kilka rad  powiatowych), a podczas 
gdy wszystkie większe m iasta w kraju  posia­
dają dla swych funkcjonarjuszy fundusz em e­
rytalny, to w olbrzymiej większości rad  pow ia­
towych ftmdusz taki nie istnieje. I tu  tak sam o 
jak w urzędach m iejskich aw ansu nie m a p ra­
wie żadnego, a chcąc sobie los popraw ić, chwy­
tać się musi ten urzędnik środków nie licują­
cych z pow agą jego stanowiska, jak  formalnie 
żebranie u członków rady powiatowej podwyż­
szenia płacy lub zapomogi. Gdy do tego do­
damy jeszcze i to, że urzędnik rady pow. może 
być za krótkiem  wypowiedzeniem ze służby 
choćby bez pow odu oddalony — to zrozumiemy, 
dlaczego do służby przy radach pow. nie garnie 
się młodzież po ukończeniu studjów.

O sposobach obsadzania posad przy radach 
powiatowych (a przynajm niej w większej ich 
części) lepiej zamilczeć. Nie zdolność, lecz p ro ­
tekcja odgryw a tu  głów ną rolę. Rzadko kiedy 
rozpisuje się konkurs, a w razie rozpisania, 
niejednokrotnie nadaje się posadę osobom  nie 
posiadającym  wym aganych konkursem  w arun­
ków. Pocdż więc cala ta  kom edja? W pewnej 
radzie powiatowej np . rozpisano konkurs na 
posadę sek re ta rza, wym agając od petentów  
ukończonych studjów  praw niczych, a pom im o 
teg o , iż podało się kiUu m ających w ym agane 
kw alifikacje, posadę tę  nadano  ajentow i aseku­
racyjnem u , który  nie mógł przedłożyć naw et 
św iadectw a dojrzałości. W  tej sam ej radzie po­
wiatowej przy zakładaniu kasy oszczędności za­
m ianow ano naczelnikiem kancelarji i kasjerem , 
b e z  r o z p i s a n i a  k o n k u r s u ,  nad grobem  
stojącego s ta rca , k tóry  o kasowości najm niej­
szego pojęcia nie posiada. Przykładów  takich 
mógłbym  cały szereg przytoczyć.

Z drugiej zaś strony  brak  należytej kon­
troli je s t przyczyną licznych nieporządków , 
dziejących się po naszych radach  pow iatow ych, 
i to jest głów nym  pow odem  niechęci naszego 
ludn do tych instytucyj.

Dlatego czas najwyższy, aby pom yślano o 
sanacji stosunków , panujących po naszych ra ­
dach pow iatow ych, co da się tylko wtenczas 
usku teczn ić , jeżeli ich funkcjonarjusze będą le­
piej, aniżeli dotychczas do tow ani, o raz , jeżeli 
posiadać będą zabezpieczenie na s ta ro ść , lub 
dla pozostałych po nich wdów i sierót. Zyska 
bowiem na tem społeczeństwo całe, gdyż do 
służby przy radach powiatowych garnąć się 
będą chętnie ludzie w ykształceni, obowiązki 
swe będą wykonywali n a l e ż y c i e ,  co dziś 
nie zawsze m a m iejsce, gdyż urzędnik nie m a­
jąc  się gdzie użalić, dla kaw ałka chleba m usi 
robić to, co m u przełożony rozkaże, choćby to 
było naw et w brew  u s ta w ie , a rady powiatowe 
staną  się t e m,  czem być pow inny, nie zaś, za 
co dziś w oczach ludu uchodzą , tj. za sch ro ­
niska w ykolejonych jednostek , tak ich , które 
m ajątek swój lekkom yślnie roztrwonili.

W praw dzie kilkakrotnie radzono nad sta­
tutem  em erytalnym  dla urzędników  rad  pow ia­
towych, lecz jak  to zwykle u nas, skończyło się 
na projektach i dobrych chęciach. Na zjeździe 
m arszałków  pow iatow ych w lipcu 1896 roku, 
uchw alono sta tu t podług projektu  p. Sękow­
skiego, lecz jestto  takie m onstrum , że z pew no­
ścią nie znajdzie się żaden urzędnik au tonom i­
czny, któryby się nań  zgodził.

W obec tego urzędnicy rad  powiatow ych 
pow inni zaprzestać łudzić się nadzieją, że „coś 
się dla nich z ro b i ',  lecz pow inni sami ująć się 
za sobą. Nie łaski, lecz tego, co się im słusznie 
należy, pow inni się domagać dopóty, dopóki żą­
dania te  nie zostaną uwzględnione, a za przy­
kład niech sobie w ezm ą urzędników  rządow ych, 
którzy potrafili wywalczyć sobie znośną egzy­
stencję.

Dlaczego urzędnik autonom iczny m a być 
gorzej sytuow anym  od urzędnika państw ow ego? 
Jeżeli ten  pracuje dla państw a, to tam ci dla 
gm in, pow iatu i k raju , bez których nie byłoby 
państw a.

A pom im o tego urzędnicy autonom iczni 
stoją gorzej od zwykłych robotników , gdyż nie 
posiadają ani kas chorych, ani nie są ubez­
pieczeni od wypadków.

Jeżeli chcecie polepszyć sobie byt, to m u­
sicie sobie sami bez oglądania się na obcą po­
moc, wywalczyć słuszne praw a, a wywalczyć je 
możecie tylko w tedy, jeżeli wystąpicia nie po- 
jedyńczo, lecz wszyscy razem .

Dlatego proponuję u r z ą d z e n i e  o g ó l ­
n e g o  w i e c u  u r z ę d n i k ó w  r a d  p o w i a ­
t o w y c h  j a k o t e ż  w i ę k s z y c h  m i a s t  w 
k r a j u ,  na  k tórym  omówić by należało środki 
zdążające do polepszenia bytu . Ze spraw ą tą 
nie należy jednak zwlekać, lecz wziąć się raźno 
do pracy, gdyż chwila obecna (po regulacji płac 
urzędników  państw ow ych) jest najodpow iedniej- 

. szą do tego.
Niechaj rok jubileuszowy, k tórem u urzędnicy 

państw ow i m ają tyle do zawdzięczenia, będzie 
zapow iedzią lepszej przyszłości urzędników au ­
tonom icznych*. _________________ w. k

Pokrzywdzeni.
Jako w ym ow ną ilustrację naszego artykułu  

pod powyższym nagłów kiem , otrzym ujem y dzi­
siaj ze sfer kolejowych następujące pism o, k tó­
re  z uwagi na znaczenie spraw y i słuszność 
zaw artych w nim szczegółów w całości pom ie­
szczamy.

Słów podzięki au torów  pism a dla redakcji 
naszej nie skreślamy z um ysłu. Nie tyle bowiem 
świadczą one o dobrych chęciach naszych dla 
spraw y pokrzywdzonych, ile o tem , żeśmy — 
kwestję tę poruszając — istotnie trafili w sa­
mo sedno rzeczy. Idzie przecie o stosunki opła­
kane potężnej liczebnie arm ji inteligentnych 
pracow ników . — Oto w spom niane pism o:

„A rtykuł „Pokrzywdzeni* umieszczony 
w łam ach  Dziennika  z dnia 16 października 
rb . pow oduje nas do złożenia redakcji na jser­
deczniejszego podziękow ania za łaskaw e ujęcie 
się za naszą spraw ę, za dom aganie się s ta ­
nowcze i o tw arte  spraw iedliw e ści dla nas 
biednych kolejarzy. Nadzwyczaj trafne i do­
kładną znajom ość naszych przykrych i ciężkich 
w arunków  by tu  zdradzające ustępy w  wyż 
w spom nianym  artykule, niechaj uspraw iedliw ią 
poniekąd naszą śmiałość, że z dalszą skargą, 
a względnie prośbą dzisiaj w ystępujem y.

Jeżeli u  nas, tak sam o, jak we wszystkich 
innych urzędach, potrzebne są atudja, jako w a- 
r u n k >  przyjęcie, to ?. drugiej strony my, funk­
cjonariusza kolejowi, podlegamy r.ietylko ró iu o -

ier® ika2l898*r.

rodnym  a ciężkim stosunkow o egzaminom f a ­
c h o w y m ,  ale ponadto  jeszcze byw am y bez 
różnicy rangi i wieku kilka razy do roku z ró ­
żnych działów naszej służby egzam inowani, a 
w danym  razie i do odpowiedzialności pocią­
gani. Z tego pow odu już p i e r w s z y  w arunek, 
kwalifikujący na urzędnika, jest u nas o wiele 
ostrzej i obszerniej traktow any, aniżeli w in­
nych urzędach, gdzie najwyżej n a  j e d n y m  
fachowym egzaminie się kończy. — Za to 
wszystko wstępujący do służby urzędnik, po 
wypełnieniu wszystkich w arunków , dostaje pierw ­
szą płacę 500 zł., podczas gdy w innych urzę­
dach kancelista, nie m ający w danym  razie ża­
dnych studjów , pobiera 800 zł.!

T a  kwota 500 zł. jest nawet dla kawalera 
tak nędzną i śm ieszną, że rozwodzić się nad 
tem w dzisiejszych w arunkach życia w prost 
zbyteczne, zwłaszcza, że trzeba jeszcze pam iętać 
o najrozm aitszych „abzugach*. Cóż dopiero zna­
czy ona dla urzędnika, ojca rodźm y, który cięż­
kim swoim obowiązkom  z tak mizernej płacy 
z h o n o r e m  odpowiedzieć m usi!

W ielu to urzędników  naszych po 25 latach 
służby, osiąga płacę 1.400 ń  i o ile w tym 
sam ym  stosunku stoimy my kolejarze, znowu 
w tyle poza u r z ę d n i k a m i  p a ń s t w o ­
w y m i ?

A jeżeli już nic innego, to  choćby ta  oko­
liczność, że uizędnik pełniący służbę r u c h u ,  
kilkanaście razy w nocy 4o każdego nadjeżdża­
jącego i odjeżdżającego pociąga z ogrzanego w 
zimie biura bodaj tylko wyjść musi, zasługuje 
przecież na jakieś uwzględnienie przed urzędni­
kami innych kategoryj. Toż siły H erkulesa m u­
szą w takim  trybie życia prędzej czy później 
się s ta rg ać !

A straszna odpowiedzialność, ustawiczne 
naprężenie um ysłu, czyż to n ie  odbija się na 
zdrowiu każdego kolejarza? I taki sterany p ra ­
cownik z n a j l e p s z e m i  kwalifikacjami, do­
sługuje się po 25 latach aż 1.400 zł.! Kiedy bo 
u nas już „von der Spitze angefangen* idzie n ie ­
prawidłowo : każdy dyrektor kolejowy j e s t  
u r z ę d n i k i e m  p a ń s t w o w y m ,  podczas 
gdy wszyscy jego podwładni^ są tylko urzędni­
kami państw ow ej kolei — czy to nie śm ieszne?

Ponaw iając nasze serdeczne podziękowanie, 
upraszam y jak  najuprzejm iej o dalsze opieko­
wanie się naszym  tw ardym  losem . A skoro 
szanowna redakcja z taką  znajom ością spraw y 
w obronie naszej w ystępuje, to sam a zgodzi się 
z nam i, że bez cienia przesady i b roń  Boże 
bez cienia pogróżki, a tylko po rozpatrzeniu 
naszych krzywd rozlicznych konstatujem y, że 
dzisiaj w śród wszystkich kolejarzy panuje takie 
r o z g o r y c z e n i e ,  iż bardzo łatw o i w b a r­
dzo szybkim czasie doprow adzić (o tow o  do ka­
tastrofy...

Za łaskaw ą opiekę staropolskie — Bóg 
zap iać !

Z głębokim  szacunkiem 
Urzędnicy kolei państw, lin ji gal.*

Listy z kraju.
Tarnopol 16 października. (Budowa ko­

ścioła )  Dzisiaj odbyło się w uaszem mieście 
posiedzenie kom itetu pań, zajm ujących się zbie­
raniem  składek na budow ę kościoła parafjal- 
nego w Tarnopolu.

Posiedzenie, na  k tóre zebrało się liczne 
grono pań, duchow ieństw a i inteligencji, pię­
knem  przem ów ieniem  zagaiła ordynatow a Gole- 
jew ska-C zarkow ska przewodnicząca kom itetu. 
„Stanow isko kobiety — powiedziała ona — 
która dotąd w zaciszu dom ow em  była kapłanką 
cnót rodzinnych, nie wystarcza już obecnie, 
gdyż sam a konieczność pow ołuje nieraz kobietę 
do wystąpienia na  szerszą widownią i wzięcia 
udziału w życiu pubiicznem.

Gzy dobrze to, czy źle. nie do mnie sąd 
należy, to pew na jednak , że jeżeli gdzie m am y 
pracow ać, to przedewszystkiem  dla kaśeiola 
i w iary naszej świętej, k tó ra  dla nas Polek sta­
nowi najcenniejszą spuściznę po przodkach. 
Pod tym  względem w mieście naszem  otw iera 
się dla kobiety olbrzymie pole pracy. Nie m a­
my dotąd swego kościoła parafjalnego — nie 
m am y więc m atki, której nie w świecie zastąpić 
nam  nie potrafi. Z dziecięcą przeto skwapiiwo- 
ścią zorganizow any przez ks kan. Jan era  w li­
stopadzie z. r. kom itet pań, rozpoczął zbierać 
składki na budow ę kościoła parafjalnego w  T a r ­
nopolu, a o ile wywiązał się ze swego zadania 
okaże doroczne spraw ozdanie z czynności.

T u  sekretarka kom itetu panna Aleksandra 
B yiiniaaka odezytała spraw ozdanie, z którego 
pokazało się, że kom itet pracow ał gorliwie, bo 
w przeciągu niespełna roku zebrano 3.324 zł. 
W płynęło m ianow icie: od członków honorow ych 
zł. 425, od członków zwyczajnych 940 45, datki 
jednorazow e 331 58, z kwesty w kościele 260 23, 
od rady powiatowej 500, z koncertu urządzo­
nego przez p. Zaw adzką 272 27, z tom boli u pp. 
Michałowskich 100, z loterji u pp. Faliszew skich 
37-50,Jod inżynierów  kolei lokalnej 275, ze sprze­
daży obrazków  i cegiełek 243 zł., co po po trą ­
ceniu w ydatków  adm inistracyjnych i kursora 
czyni 3 324 zł. czystego dochodu, k tóre przez 
ręce kasjerki pan i Zofji Nikorowiczowej złożone 
zostały w miejscowej kasie oszczędności.

Po odczytaniu powyższego spraw ozdania 
przystąpiono do gruntow nego om ów ienia dal­
szej akcji, poczem przez aklam ację ponownie 
w ybrano ten sam  zarząd, t. j. na przew odni­
czącą p. o rdynatow ą Golejewską-Gzarkowską, 
na  j<j zastępczynią p. radczynią Zawadzką, na 
kasjerkę p. Zofję Nikorowiczową, na sekre­
tarkę p. A. Byliniankę i na jej zastępczynię p. 
Gzykalukową.

W ybrano nadto  szerszy kom itet pań  celem 
rozwinięcia dalszej, jak najszerszej akcji w tym  
względzie.

Z kolei ks. kanonik Janer podziękow ał 
naprzód p. przewodniczącej za ofiarow ane 
przez jej m ęża miljon cegieł i 1000 zl. na  bu­
dowę kościoła, co tak zaanim ow ało publiczność, 
że dziś w komitecie męskim jest już blisko 
-5000 zł. Dziękował rów nież jej sam ej za zaję­
cie się dalszemi składkam i, poczem zwrócił się 
do wszystkich pań  i w spom niawszy o szkicu 
kościoła, w ykonanym  p. Boguchwalskiego ze 
Lwowa, oświadczył, że jeżeli tak dalej pójdzie, 
to na w iosnę przystąpim y do budow y.

Na tem  posiedzenie zam knięto, a obecni 
rozeszli się z tem błogiem  przeświadczeniem, 
że w mieście naszem  znajduje się barazo wiele 
ludzi pełnych poświęcenia i ofiarności, skoro w

tak  krótkim  czasie zebrano około 9<w, , 
budow ę kościoła • na

Jestto  m ała próbka tego, co przy .  .
woli i szczerej chęci zrobić u nas można *ni 
tem polu. ______________________

posie-

Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  20 października.
0  godz. 6 wieczorem w sali ratuszowej 

dzenie rady miejskiej.
O godz. 7 1/* wiecz. w Związku naukowo-lite- 

rackim (Rynek 1. 9) dyskusja nad reformą szkót 
średnich, zagajona przez p. Jana Popławskiego.

0  godz. 7 1/* wiecz. w „Ognisku kobiet“ od­
czyt p. Z. Poznańskiego o „Polsce' Brandesa.

Teatr hr. Skarbka: „Bal w operze*, operetka 
Heubergera. Początek o godz. 7 wieczorem.

1 anorama racławicka na placu wystawy otwarte 
codziennie od godz. 8 rano do zmroku.

Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy hr. 
Stanisław B a de n i  powrócił wczoraj do Lwowa. - : 

Kalendarz. Czwartek (20): Felicjana. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 32, zachód o godzinie 
4 minut 56.

Posiedzenia rady miejskiej odbędą się 
we czwartek i w piątek 20 i 31 bra. o godzinie 
6 wieczorem w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym między innem i: Sprawa 
szkoły kadetów; sprawa utworzenia targowicy dla 
nierogacizny; sprawa uaunięcia stawku w parku 
Kilińskiego itd.

Z uniwersytetu. Następcą prof. Marsa na ka­
tedrze w uniwersytecie Jagiellońskim zostać ma — 
jak donosi Przegląd Lekarski — docent dr. Ale­
ksander Rosner.

Nasi biedni prześladowani iydkowie skła­
dają co chwila dowody, ie potrzeba im koniecznie 
silnej ochrony i opieki w tym kraju. Oto przykład. 
W poniedziałek o godz. 12V* w południe na ul. 
Skarbkowskiej żyd jadący galopem przejechał chłop­
czyka, który wyszedł ze szkoły Staszica. Na pole­
cenie dyrektora, stróż szkolny Onufry Łagoda schwy­
tał woźnicę i kazał mu razem ze sobą jechać na 
policję. Kiedy wóz był już w ulicy Krakowskiej, wy­
padł z pod 1. 27 kupiec S. Balaban i chcąc dopo- 
módz swojemu bratu w Izraelu, uderzył Łagodę w 
głowę tak mocno, że czapka spadła z niego, a jemu 
samemu zamroczyło się w oczach. Woźnicy zaś ka­
zał tymczasem S. Bałaban umykać. Na szczęście je ­
dnak ludzie z placu Strzeleckiego zbiegli się, zatrzy 
mali uciekiniera, zawołali policjanta i oddali go mu 
go w opiekę. Zuchwałego kupca zaskarżył Łagoda 
do sądu.

Samobójstwo. Nowozaciężny rekrut 15. pułku 
piechoty Stanisław Łuków, pochodzący z powiatu 
tarnopolskiego, liczący lat dwadzieścia jeden, odebrał 
sobie onegdaj w koszarach przy ulicy Jabłonowskich 
życie przez powieszenie. Przyczyna rozpaczliwego 
kroku niewiadoma.

Zgromadzenia przedwyborcze. Otrzymujemy 
następujące pism o: Celem porozumienia się co do 
wyboru posła na sejm krajowy z kurji wielkich po­
siadłości okręgu wyborczego Żółkiew, Rawa, Sokal 
i Cieszanów, mamy zaszczyt zaprosić pp, wyborców 
na zgromadzenie przedwyborcze d. 5 listopada br. o 
godz. 5 popołudniu w Żółkwi w sali rady powia­
towej odbyć się mające. Zarazem pro-.imy tych pa­
nów, którzyby o mandat ten ubiegać się chcieli, aby 
swoją kandydaturę przed powyższym terminem na 
ręce przewodniczącego komitetu powiatowego Fran­
ciszka Jędrzejowicza zgłosić raczyli. Franciszek Ję­
drzejowica, Tadeusz Starzyński, W incenty Kra- 
iński.

Dezertera wojska rosyjskiego niejakiego Kriw- 
czenkę przytrzymała i aresztowała policja krakowska.

Gwałtowne śmierci. W zaroślach nad W«- 
lloką, we wsi Woli mieleękiej, znaleziono onegdaj 
trupa włościanina Wojciecha Jeża ze zlamanemi że­
brami i mostkiem piersiowym. Zabili go prawdo­
podobnie towarzysze pijatyki, z którymi się zabawiał 
poprzedniego wieczoru w przydrożnej karczmie. — 
Dzień przedtem znaleziono w tych samych zaroślach 
trupa kłusownika Ignacego Zoli z przestrzeloną pier­
sią. Zginął on wskutek nieostrożnego obchodzenia 
się ze strzelbą, która leżała obok niego wystrzelona 
i poczerniała od prochu.

Peżar. Towarzystwo „Szkoły ludowej' ponio­
sło w tych dniach wielką stratę. Oto dnia 15 hm. 
w nocy spłonęła doszczętnie budowana obecnie 
przez krakowskie Koło pań tow. „Szkoły ludowej' 
szkoła w Delejowie, na wschodnich kresach Galicji. 
Miała to być szkoła im. Ada na Asnyka. Budynek 
był już prawie pod dachem i jeszcze przed nadej­
ściem zimy miał być wykończony, a nauka od dru­
giego półrocza już rozpoczęta. Wobec tego smutnego 
wypadku wszystko pójdzie w odwlokę.

Śmierć z zakażenia krwi. Ukończony słuchacz 
medycyny, Iwan Petrowicz, syn b. ministra skarbu 
w Serbji, zmarł w Wiedniu. Młody ten, a wiele 
obiecujący student padł, jako ofiara nauki, miesiąc 
temu bowiem zaciął się w palec przy sekcji trupa 
w instytucie patologicznym, poczem oddano go do 
Szpitala powszechnego, gdzie w wielkich ciei pieniąc 
życie zakończył. , .

Smutne zdarzenie. P «ed  kilku dmami w Me-
djolanie mial miejsce smutny wypadek w domu 
słynnego kompozytora Yerdiego. Syn chrzestny Ver- 
diego, ośmnastoletni chłopiec Angelo Garrara, mie­
szkał u ojca swego, który dzierżawił posiadłość kom­
pozytora. Angelo wystrzałem z fuzji zabił młodą 
dziewczynę imieniem Pellina Bindi. Nabój przeszedł 
przez gardło i rozerwał arterję w szyi. W przeciągu 
kilku raiout dziewczę zakończyło życie. Przyczyna 
nieszczęścia niezupełnie wyjaśniona, niektórzy podej- 
rzywają tragedję miłosną, która jednak nie ma ża­
dnej podstawy, a prawdopodobnie jestto tylko nieo­
strożność i nieumiejętność obchodzenia się z fuzją. 
Verdi został niezwłocznie zawiadomiony o wypadku, 
a młody Garrara oddał się w ręce policji.

Robinsonlada. Czasopismo Wide World M a-  
gazme w ostatnim swoim zeszycie pomieszcza opis 
prawdziwej „Robinsoniady*, której bohaterem jest 
Ludwik de Rougemont, przybyły niedawno do
E u ro p y  po trzy d z ie s to p ię c io le tn ic h  w ę d ró w k a ch  i
najdziwaczniejszych przygodach. Urodzony w roku 
1844 w Paryżu, mając lat dziewiętnaście wyemi­
grował do Batawji, gdzie wraz ze swoim przyjacielem 
Jensenem przyłączył się do wyprawy malajskiej, u- 
dającej się do Nowej Gwinei na połów pereł. 
Ekspedycja udała się szczęśliwie: w jednym roku 
wyłowiono pereł za 50.000 funtów szterlingów. 
Pewnego dnia Jensen wypłynął z Malajczykami na 
połów łodzią, Rougemont pozostał z psem na sku- 
nerze; nagle zerwał się silny wiatr i pogna? statek 
na pełne morze. Przez dwa tygodnie pędziły go 
wiatry, wreszcie przybił do wybrzeża, lecz dzicy na­

padli na RoUg' ” °^® ’ tak’ p e znowu szukać
ucieczki na pełne morze. Po czterech dniach sku- 
ner osiadł na rafie koralowej. p^y pomo {ratw,  
Rougemont dopłynął do najbliższej }awy pia8zczvstei 
długości 100, a szerokości 10 jardów, pr J L J  
kim Poziomie wody, wznoszącej się n# Qńm g 
had powierzchnię. Tu przeżył DÓłtrzecia roku w to- 
W*r*yatwie swojego psa; dostarczały mu pożywien;# 

Mł«, wiele też ptactwa zabijał z łuku * ja .
Roznieciwszy raz Ogień, nie dawał mu w».

towarzystwie geografi-

i iyr .’ *e wwzatków skunera urządził sobie SłaUg
Po uD*,VZ dnia na dzieó> oczekuiąc wybawienia,
Darowców,enPÓUor* r°ku ukazało się wprawdzie pis<5

skunera zrobił 1*° tracąc ducha’ f  SZCf ą‘
wodę, okazało si* \ 6 ^  *d? *° chciał spuścić na
uwięźnie na lagunie, F w J j ?  8trony zbudcwa? 1 Że 
pełne morze. Kilkakrotnie p?óhQle ,by}° doJ ępH “  
zumienia się z ludźmi p t a k ^ * ^  
wyspę, jakoż okazało się, po l«ach dw udSest^ gdy 
do cywilizowanego kraju powrócił, u  * ' ;
pelikanów został schwytany na zachodnią w . y 
Australji. Dwa lata przebywał już na wy»Pje) . 
pewnego dnia usłyszał głośne szczekanie swego p ^  
pośpieszył na brzeg i zobacył tratwę, na której piy. 
nęło czworo Murzynów: Mężczyzna, kobieta i dwoje 
dzieci. Pozostali z nim na wyspie, nauczyli się po 
angielsku i pomogli mu przenieść okręt na drugą 
stronę wyspy; w dziesięć dni potem przypłynął do 
północno-zachodniego wybrzeża australijskiego, w 
pobliżu Cambridge Bay.

Przygody Rougemonta są autentyczne, ma je 
opwiedzieć niebawem przed „British Association* w 
BryBtolu i w królewskiem 
oznem w Londynie.

Wręczenie dyplomu. Ks. arcybiskupowi Mo- 
rawskiemu wręczyła w niedzielę deputacja Czytelni 
katolickiej dyplom członka honorowego tegoż stowa­
rzyszenia. Na przemówienie prezesa czytelni, prof 
Thulliego, który szczególniej podniósł troskę ks. arl 
cybiskupa o istnienie i rozwój dobroczynnego Towa­
rzystwa św. Wincentego & Paulo, odpowiedział ks. 
arcybiskup, że ceni sobie wielce uznanie ze strony 
„Czytelni*, która we Lwu wie tak dobrze się przy­
jęła i pięknie rozwija ca chwalę kościoła i pożytek 
katolickiego społeczeństwa. Arcypasterz zakończył 
życzeniem Czytelni i nadal pomyślnego rozwoju i 
udzielił jej pracom błogosławieństwa.

Od Brandesa otrzymał sekretarjat koła Iitera- 
cko-artystycznego list następującej treści:

Kopenhaga dnia 15, października 1898 r.
Szanowny Panie!

Proszę wierzyć, że jestem bardzo wzruszony 
dowodami życzliwości „koła literacko-artystycznego* 
we Lwowie, o których pan mnie powiadomić ra­
czył! Wdzięczny jestem zarówno księdzu prałatowi 
Gnatowskiemu, jako też panu prezydentowi miasta. 
Zachęcacie mnie panowie do odwiedzenia Lwowa w 
grudniu podczas sejmu. Nie wiem nic o terminie 
kandencji sejmowej; czyż sejm nie zbiera się w 
listopadzie? Zapytuję o to, bo mając zamiar odbyć 
małą podróż, sądzę, że mógłbym przyjechać do 
Galicji w listopadzie r. b. Lecz jeszcze nic pewnego, 
bo jestem bardzo zajęty.

W każdym razie zechce pan mi przysłać słów 
kilka pd adresem: „Hotel Kaiserhof Berlin, W .'

Raczy pan przyjąć wyrazy wysokiego poważania 
Jerzy Brandes

Natira'na śmierć czy zabójstwo? Kazimierz 
Dudziak, zarobnik i Tadeusz Kiljan, gospodarz z So­
kolnik pod Lwowem przywieźli onegdaj Wiktorję 
Dudziak, 64 lat liczącą, sługę bez obowiązku, z pi­
smem tamtejszego urzędu gminnego do Lwowa 
w celu oddania jej jako chorej do szpitala. W dro­
dze jednak koło kościoła 0 0 . Bernardynów usłyszał 
Dudziak silne chrapanie chorej, a gdy przybyli do 
szpitala, oświad:zył mu dyżurny lekarz, że Dudzia- 
kowa już nie żyje i polecił im udać się z trupem 
do komisarjatu dzielnicy IV. Komisaijat polecił od­
stawić zwłoki do kostnicy miejskiej, gdzie zawezwa­
ny lekarz miejski orzekł, że śmierć nastąpiła wśród 
podejrzanych objawów, ponieważ znalazł na prawej 
skroni trupa ranę tłuczoną wielkości korony, mogą­
cą pochodzić od uderzenia tępem narzędziem. Prze­
słuchany Kazimierz Dudziak zeznał, że rany tej 
wcale nie widział, ponieważ zmarła miała głowę 
chustką zawiniętą, a przywieźli ją  do niego, jako 
krewnego, dnia poprzedniego w nocy Józef Wieli- 
mowski i Wojciech Boczula, wieśniacy z Sokolnik, 
w stanie bezprzytomnym. Ź tego powodu pozosta­
wiono zwleki w kostnicy i zarządzono dochodzenie 
w Sokolnikach przez żandarm erję.

Zam ach samobójczy. Jaryna Gazdzianka, 27 
lat licząca, praczka, gr. kat., rodem z Radymna, 
pod 1. 2 a przy ul. Objazd zamieszkała, usiłowała 
onegdaj wieczorem otruć się rozczynem z zapałek i 
wódki. Zawezwane pogotowie s tac ji ra tu n k o w e j, po 
udzieleniu pierwszej pomocy lekarskiej, odwiozło ją 
W Stanie nie zagraża jący m  jej życiu. Powodem tar­
gnięcia się na życie była sprzeczka, jaką miała Ga­
zdzianka ze swoim narzeczonym.

Propinacja w Tarnopolu. Miasto Tarnopol 
traktuje z lwowskiem akcyjnem towarzystwem bro­
warów o wydzierżawienie towarzystwu propinacji 
w Tarnopolu za 92.000 zl. Dotychczas propinacja 
niosła miastu 75.000 zł. Za warunek stawia to­
warzystwo browarowe, aby otrzymało propinację bez 
licytacji i na lat sześć.

Kolej wązko - torowa Nowy Łupków - Gisna 
otwiera się z dniem 20 października br. także dla 
ruchu osobowego. Rozkład jazdy ogłoszony afiszami.

Samobójstwo fałszerza. Starszy zarządca dru­
karni państwowej w Berlinie, który oskarżony by! 
o kradzież i fałszerstwo banknotów państwowych na 
sumę 400.000 marek, odebrał sobie życie. Rzucił 
się mianowicie — jak telegrafują z Berlina — one­
gdaj rano podczas pochodu więźniów do kościoła, 
z czwartego piętra więzienia w Moabicie i zgiń*1 
na miejscu. Rozprawa sądowa, wyznaczona przeciw 
niemu i współwinnym na 21 bm., odbędzie się prze­
ciw jego kochance Elly Golz i jej g°8P° Jnl ,C1)
rowuj. Miiąici n r

* W Związku naukow o-literack im  we Lwo­
wie, Rynek 1. 9 H- piątro odhędzie się we czwar­
tek 20 bm. dyskusja nad sprawą reformy szkól śre­
dnich, w której, jak się spodziewać należy, wezmą 
liczny udzia? siły fachowe. Zagai dyskusję p. Jan 
Popławski. Początek o godz. 7 1/, wieczorem.

Egzamina klauzurow e i ustne W krakow­
skiej komisji egzaminacyjnej dla kandydatów na na­
uczycieli w gimnazjach i szkołach re a ln y ch , rozpo 
czną się dnia 17 listopada br. « , « k i e i

* Ślub panny Bronisławy j £ “ k °ocłt i tele- 
córki Jana, starszego inżyniera dyreacj f  Anton;m 
grafów i Bronisławy z Russockic
W e r n e r e m ,  oficjałem rachunkowym
poczt, odbędzie się ■; sobotę 22 bm.

dyrekcji 
o godz. 6

ślub panny 1 reny Pożakowskiei z inżynierem 
Tadeuszem Witkowskim, odbędzie się w kościele 
archikatedralnym w sobotę d. 22. bra. o godz. 7 
wieczorem.

Składki aa oale ułytMiiołol Pablieznej mb nn- 
rodowe.

IX. l i s t a  s k ł a d e k  na  p o m n i k  Mi ck i e w i- 
c z a  we  Lwo w i e złożyli: p. Zbyszewski z Mościsk 
1 zł., stowarzyszenie przemysł, upow. budowniczych we 
Lwowie £>0 zł., M. Hołnb z Jaworowa 3 z ł . dr. J. A. 
Hibl z Jaworowa 1 zł., J hr. Szeptycki 26 zł., J. Ko­
nopka 10 zł., F. Paar 3 zł, ks. P. Lewicki 1 zł., S La­
chowicz 2 zł., A. Adlof z Krakowa 2 zł. Razem 99 zł.

Wpłynęło razem do dnia 18 października 1898 10.144 
zł. 78 ct. gotówką i list zast. na 1000 zł.

J. K . Zieliński 
skarbnik komitetu, Lwów bank kred-

Łuartl:
, Lwowie, Jan C z e r n e c k i ,  major pozasłużbowy, 

i “b»ony wojskowym krzyżem zasługi, medalem wo- 
J nym i gJużbowym krzyżem oficerskim, w 60 roku

t *̂ a k u ss , synLwowie, zmarł w 9 r  ’ży7,a.
syn urzędnika kasy chorych we

Krajowa komisja powszechnego podatku 
zarobkowego.

W czoraj o godzinie iq  rano  odbyło się 
Pierwsze posiedzenie krajowej komisji podatku 
^robkow ego. W  pnsiedzeniń udział: pp.
P-’ W e jo w ic z ,  W ładysław  ks. Sapieha, St. 
p . S  j ki'  E dm und Zieleniewski, dr. Stefan 
, ’ , Jahl, dr. W incenty Kraińsk*-
Leonard W i ś n t ^ ^  juljusz Epstein, Józef 
Wczelak, Jan L ew ,^,^^ W lad. Gubrynowicz — 
w ybrani przez sejm i i ^ y  jja n dlowe, oraz pp. 
St. Szczepanowski, Leopold Baczewski, Maksy- 
m iljan Sehm eja, A tanazy Zajączkowski, Michel 
W oliński, W alery Olszewski, Alfred Dzikowski. 
Julian W ang — m ianow ani przez r*ąd.

O brady zagaił w iceprezydent kraj. dyrekcji 
skarbu  p. K o r y t o w s k i ,  poczem przedstaw ił 
swego zastępcę w kierownictw ie komisji radcę 
dw oru dr. Emila Zubrzyckiego, i referenta k ra- 
jnw ego radcę skarbu W alerego Olszewskiego. 
Następuie odebrał w m yśl § 27 ustaw y, od 
członków, będących urzędnikam i państw ow ym i, 
przyrzeczenie przez podanie ręki, zam iast przy­
sięgi, że postępow ać będą, bez względu na o o- 
by, w edług najlepszego przekonania i sum ienia, 
a nadto zachowywać w ścisłej tajem nicy tak 
rozpraw y komisji jak  i stosunki podatkujących, 
o których się na rozpraw ach dowiedzą.

Następnie w iceprezydent K o r y t o w s k i  
w dłuższej przem ow ie wyjaśni! zadania komisji. 
Zaznaczył, iż kom isja m a spełnić zaszczytną a 
wielce w ażną i w skutkach ekonomicznych do­
niosłą misję, chodzi bowiem o wyrokowanie 
o słuszności w ym iarów  podatku zarobkowego w 
naszym kraju.

Rzeczą komisji będzie orzeczeniami swemi 
spowodować sprawiedliwy rozkład podatku, a 
mówcy zdaje się, że na wnioskach krajowe.) 
dyrekcji skarbu, będzie kom isja m ogła polegać 
tem  bezpieczniej, iż przed przedłożeniem komisji 
rekursów , badano je bardzo dokładnie, a w y­
padkach wątpliwych, lub nie dość jasnych spo- 
wodowywano zawsze i to nieraz kilkakrotnie 
uzupełnienie i wyjaśnienie sprawy.

W  dalszym ciągu zawiadom ił w icepre­
zydent komisję, iż na tej pierwszej sesji p rz e d ­
łożona będzie mniej więcej trzecia część całego 
olbrzymiego m aterjalu . W  m iarę postępu prac 
około przygotow ania dślszego m aterjalu , zapra­
szać będzie komisję na dalsze sesje.

Na podstaw ie um otyw ow anych wniosków, 
jakie referent komisji przedłoży, kom isja wy­
robi sobie zapatryw anie o sposobie postępow a­
nia, k tóre umożliwi jak  najspieszniej ze, a przy- 
tem  gruntow ne i sum ienne załatwienie bardzo 
licznych odwołań.

Następnie po udzieleniu przez przew odni­
czącego i referenta kilku w yjaśnień, przez p. 
Szczepanowskiego zażądanych, kom isja przeszła 
do porządku dziennego, a referent p. Olsze­
wski przedłożył cały szereg wniosków.

i irtystFci!

wieczorem w kościele 0 0 .  Franciszkanów

Notalló m u,™ ,
Repertoar teatralny, w  teatrze hr. Skarbka : 

Dziś we czwartek „Bal w operze', operetka; jutrr 
w piątek „Szaławiła', komedja w 5 aktach Kazi­
mierza Glińskiego; w sobotę popołudniu o godz nb 
pól do 4 „Kupiec wenecki*, komedja w 5 aktach 
Szekspira; wieczorem o godzinie pól do 8 „ Bal 
w operze', operetka; w nńdaielę popołudniu o go 
dżinie pól do 4 białym koniem', komedja,
wiecaorem o godzinie pól do 8 „Szatani na ziem i', 
operetka; w poniedziałek „Szaławiła'.

(n .) Operetka. „Bal w Operze' Heubergera 
me daje sprawozdawcy muzycznemu dużo kłopotu. 
Libretto jest wzięte ze znanej farsy francuskiej 
„Różowe domino', a muzyki jest tu tak mało,  że 
zaledwie jej wystarczy na to, aby sztukę można na­
zwać operetką. W łaściwie i na to nie wystarcza, bo 
dyrekcja aż trzy wkładki zmuszoną była dodać, aby 
pozapełniać luki,  bardzo dające się odczuwać tym, 
którzy przychodzą w  nadziei, że cały wieczór spędzą 
na słuchaniu muzyki.

Ta jednak muzyka, jaką znajdujemy we wczo­
rajszej nowości, należy bez zaprzeczenia do płodów 
kompozytorskich, wyrastających po n«d przeciętną 
miarę operetkową. Są tu wyraźne intencje, aby 
uchwycić lekki, konwersacyjnj ton ; j fst pomysło­
wość w instrumentacji, przytem dążenia szlache­
tne i artystyczne; ale n'e ma nigdzie szerzej rozwi­
niętego ustępu muzycznego, ani jakiejś pewnej cią 
gtości między poszczególnymi numerami, pjywaj'4 
one wśród nadmiaru prozy, która znowu tak często 
przerywana jest przestankami, spowodowanymi sytu 
acją, że „Bal w operze' meżnaby nazwać — ope­
retką pauz. Celuje tem szczecinie akt drugi, który 
powinien by być bardzo ożywiony i j at  największą 
ilość muzyki p r z y n ie ś ć ,  * Je,t w rzeczywistości pod 
względem akcji najz»»b8*y’ a pod względem muzykiizjsr&s* u"“° “
c m  S J S K  d o «  t , . , .  wlewają w m  i Ip i-
wają st»r»nme, mimo to jednakże słów bardzo czę­
sto zrozumieć niepodobna, gdyż 0 to najtrudniej u 
nsszrS0 Personaju °Peretkowego. A właśnie muzyka 
Heubergera bardzo tego wymaga, aby ją  traktować 
deklsmacyjnie i lekko. Zyskałaby też na tem i ca 
lość operetki.

Dużo swobody pod względem gry posiada p. 
Bogucki, to też przyznajemy mu wśród mężczyzn
pierwszeństwo we wczorajszej operetce. jw«*obnip 
j»k p. Kliszewskiej wśród pań. M»»!a ona ustępy 
gry doskonale, a przytem w śpiewie zbliżyła się 
najbardziej do typu prawdziwej operetkowej śP!r‘ 
waczki. Dużo elegancji rozwinęła p. Bohussówna, ? ' 
panie Bronikowska, Kasprowiczowa i Skalska dopeł- ’

i 'A p ie T a jc io  p r z e m y s ł  k r a j o w y
Ż ą d a j c i e  w p s e ą d a s i e  t u t e k  l e t u o j o•dsaacẑayrk Swumr wedaławi rsslop1. — n)r W»l»ły »łf rrtsd “ | Nąjtańszem  i najlepszem  źródłem zakupu J szelkl® ^  r pa pi e r ó w i przyboróW  M k o h y c h  l k sn -  

w  m k  l A i r o I  c e la r y jn y ch , oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep
j s  w  H U m o j o w i k i a g o ,  L w ó w ,  p l * c  M a r e c k i  8 .  —  Szczegółowe cenniki rozsyła się franco.
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nily szczęśliwie całości. Z mężczyzn występowa i 
jeszcze prócz p. Boguckiego pp. M yszk o w sk i i ic z - 
m*n, oraz nowy barytonista p. P ro h a z k a .

Gzy wczorajsze oklaski można brać za oznakę 
sukcesu operetki, tego na razie powiedzieć me umie­
my. I tak wyręczy nas w tern dyre cja, gdy jakie 
np- czwarte z rzędu przedstawienie ogłosi z powodu 
.niezwykłego, a we Lwowie niebywałego powo­
dzenia*... . ,

Bibloteka dziel wyborowych w dwóch ost--
tnich tomach (*5 * 46) Przyniosł» piękną powieść 
z czasów Iwana Groźnego, pt. ,Srebrny książę* na­
pisaną przez hr* A Tołstoja. Wydawnictwo tej 
biblioteki, dzięk1 swej niesłychanej taniości, rozcho­
dzi w ta^ oU>rzymiej liczbie egzemplarzy, o ja­
kiej do niedawna nikt w Polsce nie marzył. Przy­
pisać to należy oprócz taniości także troskliwemu 
wyborowi dzieł. W bieżącym kwartale wyjdzie w 
.Bibjjotecc* popularnie napisana historja Polski.

Z izby sądowei.
(Zbrodnia morderstwa).

(Sprawozdanie telefoniczne)-
Kraków 19 października. Po odczytaniu 

wykazu kar, na jakie była skazana A nna Ma- 
terkowa, trybunał o godzinie odroczył roz­
praw ę na dzisiaj rano.

Po południu trybunał naradzał się nad li­
cznymi wnioskam i obrony.

Uchwały będą ogłoszone dziś rano.

Kraków 19 października.
W  spraw ie przeciw Farberom  zeznawali 

dziś św iadkow ie: Franciszek Sedłaczek i A lbert 
Buhl. podoficerowie artylerji, powołani przez 
obronę na dowód, że zwłoki widzieli już  mię­
dzy 2 a 3 godziną rano . Zeznali dzisiaj, że 
idąc do Zakopanego, widzieli zwłoki dopiero 
między 4  a 5 godziną.

Dalsi św iadkow ie: Mozdyrewicz i Rekucki 
zeznali, iż już o godzinie 4  z rana  widzieli 
Chaim a FSrbera w Nowym T argu , czemu F ar- 
ber najusilniej przeczy.

Na tem  zam knięto postępow anie dow o­
dowe. Dalszy ciąg rozpraw y po południu.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
W  dalszym ciągu w czorajszych obrad  w 

izbie dep. nad wnioskiem dep. PoIonyi’ego, aby 
spraw ozdanie w uwestji prow izorjum  bu­
dżetowego odesłać do komisji finansowej, 
zabrał głos członek stronnictw a narodow ego 
Guliner, k tóry  popierając wniosek wywodził, 
że rząd który w sposób nielegalny prze­
prowadził w ybory, nie zasługuje na zaufanie. 
Dalej wezwał on prezesa gabinetu Banffy'ego, 
ażeby dał w yjaśnienia z pow odu m owy dr. 
Bilińskiego w  austrjackiej komisji ugo­
dowej .

Po osobistej replice Tiszy, skierowanej 
n r7»riwko D oprzedniem u mówcy, zabrał głos, 
w śród wrzawy opozycji, br. Banffy.

Oświadczył on, że nawet najgw ałtow niej­
szymi atakam i opozycji nie da się sprowadzić 
ze stanow iska um iarkow ania. Obecnie idzie 
nie o ugodę, ale o sposób załatw ienia prze­
dłożenia indem nizacyjnego. R ząd jest świadom
em-Tjaj od p ow iedzialności i  b k  pozw oli się o d ­
w ieść fam iiBiii pi w w A » jw n i  od  s ta n ia  n a
straży zadań, interesów  i korzyści kraju,
bronić będzie interesów kraju  naw et prze­
ciwko opozycji i obstrukcji. Rząd wie, iż prze­
ważna większość sejmu i kraju pochwala jego 
postępowanie.

W  końcu wniósł prezydent m inistrów , 
ażeby spraw ozdanie komisji, z pominięciem 
sekcyj wnieść w sweim czasie na porządek
dzienny. W niosek ten pow itała opozycja h a ła ­
śliwymi okrzykam i, praw ica zaś grzmiącymi 
oklaskami. Na tem rozpraw ę zam knięto, żądane  
przez opozycję glosowanie im ienne wyznaczono 
na dzisiaj.

Z Paryża d o n o szą : Tow arzystw o Societe 
— 11 nfi z departam entu  M rrne urządziło one- 
gdaj wMCKsrem bankiet na  cześć m in istra  
Bourgeois, sekretarza m inisterstw a sp raw  we­
w nętrznych V alle, m inistra wojny Chanoine i 
generała M o u rlan , którzy pochodzą 7. tego de­
partam entu . C hanoine z powodu niedyspozycji 
nie przybył. Yalłe w toaście pow iedział, że w i­
dzi na  bankiecie obok zastępców wład?y cywil­
nej tak ie  jenera ła , co dostarcza nowego dow o­
du nierozerwalności węzłów, łączących arm ię z 
F rancją  1 z rzecząpospolitą. Czyniąc aluzie do 
pogłosek o sprzysiężeniu, rzekł m ów ca żarto ­
bliw ie: .Jestem  przekonany, ż .  panow ie ró ­
wnie jak  i my, ani na chwilę nie uczuliście 
strachu*.

N astępnie przem awia! m m i3ter Bourgeois 
a pod koniec swej m ow y zwrócił się do jene­
rała M ourlan temi słow y: f Piję pańskie zdro­
w ie, panie jen e ra le , i zdrowie a rm ji, którą 
wszyscy kocham y i szanujem y, i na której po­
legają wszystkie nasze nadzieje*. Jenerał M our- 
lan odpow iedział, że istnieje m iędzy stanem  
cywilnym a  wojskowym wspólność pojęć, k tóra 
daje ręko jm ię , że oba służą ojczyźnie i wzniósł 
W aodula  niezachwianej jedności arm ji i

j  ^ m in U ł° A iesienia dziennika M a tin , p re- 
8 n r7 f iln Jó n "  Brif>son czuje się bardzo znu-

C U f d * -  na u .  StLStSi
Bourgeois.

Mimo urzędowego zaprzeczenia, dziennik i 
wciąż donoszą o ważnych przygotow aniach w 
arsenale tułcńskim .

R a d a  p a ń s t w a ,
(Sprawtafeu, telegraficzne i telefoniczne.)

( z  iehV posłów).
j r  dr RubePr0,,ie? zeniu m inister spraw ie­
dliwości Pogada na interpelację
p. Luegera c cboiswoh?a rU*Zenia nietykalności poselskiej p Scho swohia o r a z  na
p. Lechera w sprawie przeniesienia pew nego 
adjunkta sądow ego z Jarosławie (Jo s lo v it?  na 
Morawie) do H otz^nplotz (Ostoboga), _  WPe. 
szcie na kilka interpel?cyj w sprawie reskrmtu 
m nisterjalnego co do zacnowania się urrędni- 
ków  sądowych wobec agitacji politycznej.

P. Pergelt wnosi, aby ze względu na w a­
żność okoliczności, przytoczonych w odpow ie­
dziach na  obie ostatnie interpelacje, o tw orzjć  
nad niemi rozpraw ę.

W niosek ten w im iennem  glosow aniu od­
rzucono 156 glosam i przecim 127.

Izba przechodzi do porządau dziennego, 
t. j .  do dalszej rozpraw y nad prowizorjum  
budżetow em .

Zabiera głos p. S transky.
Wiedeń 19 października. P. S t r  a n  s k y 

w doskonałej, m iejscam i hum orystycznej mowie 
ośmieszył opozycję w sposób dotychczas n ie ­
bywały.

Opozycji — mówił — z trzem a gabinetam i 
tak się udało, jak ow em u żydowi węgierskiem u 
w anegdotce. Żyd zbroił coś, to też zawołał go 
do siebie wiceżupan i rzekł do niego: .A lbo
dostaniesz 25 dni aresztu, albo 25 kijów, albo 
ąjesz 25 cebul*. — Na to odparł żyd: ,2 5  dni 
to gorzko, 25 kijów  to boli, cebulę jem  chętnie, 
dlatego w ybieram  cebulę*. Zaczął więc jeść, ale 
już przy piętnastej zrobiło mu się niedobrze, a 
przy dwudziestej rzekł: „Już wolę raczej 25 ki­
jów *. Przyniesiono ławkę i zaczęto walić. Już 
przy dwudziestym zawołał: ,O j, oj, to boli,
wolę areszt!* (wesołość). Żyd zatem zjadł 20 
cebul, wziął 20 kijów i odsiedział 25 dni a re ­
sztu. (wesołość).

Tak sam o jest z opozycją. Gdyby byli za 
Badeniego jeszcze się przez pew ier czas wstrzy­
mali, to byłby Badeni może dziś tam , gdzie 
zawsze chciał być, to  jest po ich stronie. Zwa­
lili potem  Gautscha, co było drugą dla nich 
karą i m ają teraz Thuna, o którym  twierdzą, 
że jego zarysy co do uregulow ania kwestji ję - 
kowej są daleko gorsze, niż rozporządzenia ba- 
deniowskie lub gautsebowskie.

Dla nieb jednak niem a wogóle żadnego inne­
go rządu , jak  tylko z ich szeregu wyrosły, a z ta­
kim rządem  w A ustrji przecież rządzić nie m o­
żna. Większości do pracy pozytywnej stw orzyć 
nie m ogą, tylko Gemeinburgschaft, k tó ra  m iała 
jedyny p ro g ram : negatywny przeciwko narodo­
wi czeskiemu. My jednak reprezentujem y nie 
przewagę, tylko rów noupraw nienie (oklaski na 
prawicy).

T ak sam o jak  jednostka, chcą i narody 
być wolnymi i nie wyświadczać innem u n a ro ­
dowi usług niewolniczych. Przyjdzie dzień, w 
którym  większość nie będzie czyniła wniosku o 
rów noupraw nienie, ponieważ tego nie będzie 
już potrzebow ała. ( Oklaski u Czechów).

Jeżeli ktoś z powierzonym m u przez lud 
zastawem  źle gospodarow ał, to tylko Niemcy, 
ponieważ nie starali się o rów noupraw nienie. 
Zrchow anie się lewicy i obstrukcja przeciwko 
ugodzie kosztują m iljony. S tronnictw o, k tóre  
tak postępuje, k tóre  się zw raca do zagranicy i 
wola Niemców z rzeszy do kraju , z pewnością 
nie myśli poważnie o jedności państw ow ej i o 
interesach państw a.

Dalej om aw ia S transky w yczerpująco sto ­
sunki językowe, a szczególnie krzywdę, jaka  się 
stała Czechom na polu szkolnictwa n a  M ora­
wach.

W  końcu powiada, że jego stronniew o po­
piera rząd nie dlatego, że w nim  zasiada jeden 
z jego człouków, lecz w tem  przypuszczeniu, 
że ten rząd będzie rządem narodow ego rów no­
upraw nienia i politycznego i ekonomicznego 
postępu. S tronnictw o mówcy będzie się przy- 
gltjdttlo cxynom gabinetowi i według tego 
sądziło.

Czy nie należałoby przypom nieć panom , 
że pewnego dnia wyraziłem się z drwinkam i 
o przysiędze w Gbebie, że jednak nie powie­
działem o niej, iż była fałszywą. Jeżeli jednak 
już yo roku przysięgi tej dotrzym ać nie można, 
to pozwolicie panowie, że skonstatuję w tej 
izbie, że ta  przysięga nie była szczerą. (0 -
klaski.) . .

Moi panowie, obstrukcja już me egzystuje,
a rozporządzenia językowe są! (ohlaski na pra­
wicy, niepokój na lewicy). Tak jest, możecie 
panow ie zwalać gabinety, możecie zwalić jeszcze 
gabinet T huna, ale naszego świętego praw a, 
naszej sprawiedliwości nie zwalicie, ponieważ 
jeszcze nigdy niesprawiedliwość nie zwyciężyła 
p raw a! (bywe i  przeciągłe oklaski).

N astępnie zabiera głos p. P f  e r  s c h e ,  który 
zarzuca m inistrow i skarbu, że zarów no z wię­
kszością dąży w ostatecznym  rzędzie do u su ­
nięcia parlam entu  i narzucenia ugody. P r o ­
wizorjum  w tej form ie, w jakiej jest przedło­
żone, sprzeciwia się konstytucji, bo zawiera 
w ydatki inwestycyjne, k tó re  zrobione zostały 
bez pozwolenia parlam entu . Jestto  oszukańczy 
sposób obejścia ustaw y.

Zresztą m a m ów ca i zkądinąd poważne 
obawy co do polityki finansowej d ra  Kaizla. 
H  isłeru tej polityki są podatki konsum cyjne, 
k tó re  dr. Kaizl niegdyś sam  potępiał. S tro n ­
nictwo jego zresztą także ze względów poli- 
yeznycb nie może głosować za prow izorjum . 

Fuchan M.e n g e r  zapytuje prezydenta dra 
towei HonZy nJ e P °s ta ra  się, aby komisji budże- 
lem 'narady. ° dp° Wiedni Czas do « -

sta ra^się^ b y 0 korni ^  Uk ^ S 0(*P0wiada, że po­
deń dzień w tygodniu n T n a Z L  f rZymf  je ‘ 
że na miejsce Dipaulego cz ło n k ie n T T ep u S d i 
kwotowej w ybrany K a t h r e i n  1

Ks. F i s c h e r i t o w .  staw iają nagły wniosek
0 udzielenie pomocy m ieszkańcom  B aranow a 
w którym  pożar zniszczył 380 dom ów, w yrzą­
dzając szkodę na 460.C00 zlr., wskutek czego 
300 rodzin zostało pozbawionych m ienia.

P . S z a j e r  i tow. staw iają wniosek o cał­
kowite zniesienie m yt na drogai h  państw ow ych
1 krajow ych. . .

P . M e r u n o w i c z  i tow. stawiają wniosek, 
aby rząd zbadał istniejące w Węgrzech ustaw y 
i rozporządzenia, m ające na celu ochranianie i 
rozw ijanie tam tejszej upraw y roli i przemysłu

lo zam knięte™  3  pop° ,l“ tolu posiedzenie to«la-

Następne posiedzenie odbędzie sie we czwar.  
tek o godz. 11 przedpołudniem

Wiedeń 19 października. Na posiedzeniu 
komisji budżetowej zaproponow ał p. p  j j. ^  
kilka zmian w regulacji płac służby państw o­
w ej, a mianowicie jednolity system płacy z 
czterem a klasam i, o trzech stopniach k ażda , a 
d a le j , aby każdy sługa państw ow y przy w stą­

Dodobne ustaw y przedłożył zbie.
ie złbi I V  6 r  1 tow * interpelują rząd w spra- 
. . ł Pfacy robotnikom  łnintum  nrzv budo-

pieniu do służby otrzym yw ał większą pensję niż 
dotychczas.

Dr. K a i z l  w skazuje na swoje oświadcze­
nie przy pierwsze m czytan iu  i powiada, że bez 
nowych dochodów nie może mimo najlepszych 
chęci wstawić do budżetu nowych wydatków. 
Minister zapow iada polppszenie płac służby 
skarbow ej, d jurnistów  i pług pomocniczych.

Wiedeń 19 października. Koło polskie po­
stanowiło nie zgodzić się na podwyższenie po­
datku od piwa i wódki.

Wiedeń 19 paźd-iern ira. W  obecności mi­
nistra Ru bera przyszło wczoraj w korytarzu 
izby do żywej sprzerzki między Stranskym  a 
d’ Elvertem , który żądał wyjaśnień co do w y­
rażeń, użytych przez Stransky’ego, a stosują­
cych się do E lverta.

Wiedeń 19 października Na posiedzeniu 
komisji ugodowej wywodził Dipauli, że m eryto­
rycznych zarzutów p r eciwko traktatow i celno- 
handlow em u nie podniesiono.

Po D .paulim  m ów ił prezydent wiedeński j 
izby bandlow o-jrzem ysłow ej M a u t h n e r  (wol­
ne niem. zjednoczenie). Mówca pochwala w zu­
pełności podwyższenie cła od nafty, natom iast 
jest przeciwny podatkom  komsumcyjnym.

P. D z i e d u s z y c k i  omawiał wyczerpująco 
ugodę. W ęgry trak tu je  się w tej rozprawie, jak 
nieprzyjaciela. Na tem  stanowisku jednak nie 
stoi kolo polskie, k tóre uważa ugodę za spraw ę 
m ocarstw a, za spraw ę państwową.

Ugoda przyznaje niezawodnie wiele korzy­
ści W ęgrom. Za to m usi być podwyższona kwo­
ta. Musi być także przeprowadzone junctim  
między kw otą a przekazywaniem podatku. Mó­
wca ebee ugodę osądzić ze stanowiska ag rar­
nego, bo to stanowisko jest usprawiedliwione.

W  dłuższej polemice z p. Ver aufem zbija 
mówca twierdzenie, jakoby polityka posiada­
jących agrarczyków  była antispoleczną. Dalej 
zwalcza m ówca zapatryw anie Verkaufa, iż P o ­
lacy życzą sobie podwyższenia podatków spo­
żywczych ze względu na korzyść wielkiej po­
siadłości. Przeciw nie, sejm  galicyjski oświadczył 
się przeciw nowym  podwyższeniom podatków i 
na tem  stanow isku stoi też kolo polskie.

Mówca w nosi, aby każdy z trzech subko- 
m itetów  składał się z 14 członków, oraz by 
przewodniczący kom isji b rał udział we wszyst­
kich posiedzeniach sekcyjnych z głosem do rad ­
czym. W końcu w dowcipnej apostrofie staw ia 
p. Dzieduszycki wniosek zamknięcia jeneralnej 
rozprawy, co też bez oporu  ze strony opozycji 
zostało przyjęte 23 glosam i

Na tem posiedzenie zamknięto.
Ujście 19 października. Dr. Pfersche w li­

ście otw artym  do w yborców tlóm aczy pow o­
dy, dla k tó ry ih  jego stronnictw o zaniechało 
obstrukcji. — R ząd liczył na  obstrukcję i chciał 
izbę odroczyć, a ugodę na podstawie §. 14 prze­
prowadzić. W  ten sposób, pisze dr. Pfersche, 
na  długi czas zapewnionem by było panowanie 
§. 14. Opozycja wolała zatem , aby tę osta te­
czność pom inąć, w ybrać z dwojga złego m niej- 
sze i dać obstrukcji na  razie spokój.

Wiedeń 19 października. Neue tr, Presse 
donosi, że podczas wczorajszego posiedzenia 
izby odbyła się dłuższa narada  m inistrów  nad 
postulatam i większości. I wczoraj nie osiągnięto 
jeszcze porozum ienia, gdyż żądania Czechow 
zwłaszcza i Słoweńców, są podobno — według 
N . fr. Presse — zbyt w jĘr^ow*ne.

T en  sam  dsieaaik sazEJrUza, Jako wympto- 
mat, tę  większość m a już przyrzeczone od rzą­
du znaczne korzyści, ten fakt, iż hr. W. Dzie­
duszycki otrzym ał od większości polecenie po­
stawienia w komisji ugodowej wniosku na zam ­
knięcie dyskusji. W iadom ość ta  jest zupełnie 
bezpodstaw ną.

Wiedeń 19 października. W komisji ugodo­
wej toczyła się dziś w dalszym ciągu rozpraw a 
ogólna nad  przedlożeniami ugodowem i, Przem a 
wiał pos. dr. M m ger i zwrócił się najpierw  
szczególnie przeciw wywodom p. Bilińskiego i 
m in istra  skarbu dra Kaizla w spraw ie bonifika- 
cyj eksportow ych.

Mówca twierdzi, że rozdział bonifiakacyj 
tych dokonyw any według rzeczywistego eksportu 
każdego z dwóch paóstw  m onarchji musi dla 
A ustrji wypaść niekorzystnie. A ustrja  straci na 
tem w pierwszym roku 400.000 zł., a s tra ta  w 
następnych latach jeszcze się zwiększy, zależy 
tylko od rządu węgiers*ieEo, aby taryfy na 
swoich kolejach tak pourządzal, iżby węgierski 
cukier i spirytus nie dostał się za granicę, tylko 
do Austrji.

W  takim razie Węgrzy na centnarze me­
trycznym cukru, który zam iast za granicę do­
stanie się do Austrji, p l^ ić  będą o 2 do 2 1/, 
zł. mniej bonifikacji.

P. Meriger przerwał wywody swoje o go­
dzinie wpół do 1.

Dalszy ciąg posiedzenia i m ow y M engera
nastąpi o godz. 3 po pojndaiu

Praga 19 października, m a s  dowiaduje się 
z pew nego źródła, że stosunek Słowian po łu ­
dniowych do rządu skutkiem pośrednictw a p. 
Jaworskiego znacznie się popraw ił. Rząd spo­
dziewa się na pewne, że zatarg da się usunąć. 
T ak  sam o przewodniczący Słowian południowych 
m ają to wrażenie, że rząd uwzględni ich głó­
wne żądania. Dzisiaj j es** posiedzenie klubu Sło­
wian południow ych; na niem  układy p Jaw or­
skiego 2  rządem  będą podane do wiadomości.

1 1 1 I M
J z t a n i b  f o lń i ig j ”.

Wiedeń 19 października. Na wczorajszem  
posiedzeniu rady miejskiej nie pozwolił Lueger 
odczytać liberalnej interpelacji w spraw ie szkol- 
nej» m otyw ując to tero, iż należy ona do kom ­
petencji rady  szkolnej. R . Fflrster pomimo 
dv ukrotnego odebrania mu głosu przem awiał 
dalej w śród hałasów  i krzykó w w yprawianych 
pizez m niejszość. Socjaliście Soniagow i odebrał 
burm istrz głos, Vogler oświadczył, iż spraw ę tę 
przedłoży nam iestnikow i.

N astępnie chciał przem aw iać Pursch t, co 
znowu wywołało protesty , zagłuszające jego
przem ów ienie

Paryi 19 października- U trzym uje się tu  
Uporczywie pogłoska o pow rocie  Zoli. Zona 
jego zaprzecza tem u i powiada, że pogłoska

pow stała wskutek pomyłki detektywa, który ja ­
kiegoś bankiera wziął za Zolę.

Paryż 19 października. T rybunał kasacyjny 
zajm ow ać się będzie żądaniem rewizji procesu, 
jakie wystosowała Dreyfusowa, d. 27 bm .

Stambuł 19 października. W jazd cesarza 
W ilhelm a do m iasta był im ponujący. Sułtan  
pow itał gości serdecznie i pojechał z nimi w śród 
szpalerów wojska do Yildizkiosku, gdzie odbyło 
się przyjęcie.

Bulów otrzym ał order „Osmanie* w bry­
lantach.

Rzym 19 października. Przykładają tu wielką 
wagę do pobytu M urawjewa w Paryżu i przy­
puszczają, że w sprawie Faszody będzie działał 
uspokajająco, gdyż różnice zdań się zaostrzają. 
Konflikt byłby nieprzyjemnym dla R osji ze wzglę­
du na politykę w Azji i na akcję pokojow ą cara.

Tarnopol 19 października. W kopalni Ostrów 
zasypała ziemia trzy robotnice. Jedna zginęła, trzy 
wydobyto żywe.

Wiedeń 19 października. Wystawę jubileu­
szową zamknięto bez żadnych uroczystości i wy­
słano telegram hołdowniczy do cesarza.

Budapeszt 19 października. Aresztowano tu 
młodego dentystę Hegediisa za wykroczenie przeciw­
ko moralności. W chwili aresztowania chciał się 
otruć, ajent jednakowoż przeszkodził temu.

Bruksela 19 października. Inspektor ubez­
pieczeń Devillez zamordował z zazdrości trzema 
pchnięciami sztyletu pierwszą tancerkę teatru Olym- 
pia, Salvados, w chwili, gdy ta wychodziła z teatru. 
Morderca aresztowany.

Berlin 19 października. Strassburger Post 
donosi, że cesarz W ilhelm postanow ił, aby w 
razie , gdyby go w drodze spotkał jaki w ypa­
dek , w. ks. badeński poczynił odpow iednie za­
rządzenia wobec państw a i rodziny.

Paryż 18 października. Dziś odbędzie się 
u  prezydenta F au re ’a obiad na  cześć bawiącego 
tu  rosyjskiego m inistra spraw  zagranicznych h r. 
M urawjewa. Onegdaj odbył się taki obiad u fran ­
cuskiego m in istra  spraw  zagranicznych Declassś, 
na który przybyli wszyscy m inistrow ie. Między 
innym i był tara także am basador niemiecki hr. 
M unster.

N astępujący projekt w spraw ie Faszody, 
którego autorstw o przypisują h r. M urawjewowi, 
m a wszelkie szanse urzeczywistnienia. Dziś ma 
nadejść depesza M archanda, kom endata załogi 
francuskiej w  Faszodzie, Uómacząca jego postę­
powanie. Ministe Declassć uzna, że to telegrafi­
czne spraw ozdanie nie w ystarcza i że konie- 
cznem jest ustne jego uzupełnienie. Pow oła się 
tedy M archanda jaknajspieszniej do Paryża. T u  
sform ułuje on w raz z bezpośrednim  swym 
przełożonym , gubernatorem  prow incji górnej 
Ubangi L iotardem , baw iącym  w Paryżu, sp ra ­
wozdanie ze swej misji, m ianowicie w jak im  
charakterze i z jakim i rozkazam i wysłany 
zomtmł do Faszody. To wyjaśnienie posłuży mi­
nistrow i Declassć za podstaw ę do konferen­
cji angielsko-francuskiej, do której podobno 
zaproszonym  będzie także zastępca państw a 
Kongo.

Paryż 19 października. Po9eł socjalisty­
czny Paskaf G rousset wyda dziś pierwszy ze­
szyt swych publikacji w spraw ie D reyfusa. W e­
dle ogłoszonego prospektu, dzieło to zawierać 
będzie szczegóły z rozm ów G rouaseta z różny­
mi dyplom atam i, także rosyjskimi, i rep rodu­
kcje kilku dokum entów . Tendencja tej publi­
kacji jest antikościeina.

Stambuł 19 października. Cesarska para  
niem iecka zwisdzita wczoraj tutejszą szkołę 
niem iecką. Przyjm ow ał ich tu  po9el niemiecki 
wraz z dyiektorem  szkoły. Ludność urządziła 
im gorącą owację. W ieczorem  odbył się w 
Yildizkiosku obiad na 120 osób, w którym  oprócz 
cesarza, cesarzowej i su łtana, wzięła udział 
świta cesarza, oraz m inistrow ie i najw yżsi dy­
gnitarze tureccy. Sułtan m ając na sobie order 
czarnego orła siedział po praw ej ręce cesarzo­
wej, po lewej siedział cesarz. Po obiedzie sp a ­
lono ognie sztuczne i nastąp iła  ilum inacja Yildiz­
kiosku. Cesarz ofiarował su łtanow i dwie statuy: 
cesarza W ilhelma I. i cesarzowei Augusty. S u ł­
tan  zaś nadal hr. Euler.burgow i, Lukanusow i, 
i H ahnkem u ordery N ischan-N iftikar, a Bulo- 
wowi wielki o rder Osmanie, am basadorow i 
Marschallowi wielki order Medżidżie. W szystkie 
te ordery są ozdobione brylantam i. Oprócz tego 
nadał sułtan  wszystkim członkom orszaku ce­
sarskiego mniejsze ordery.

Medjolan 19 października. Secolo donosi, iż 
rząd włoski otrzym ał od policji francuskiej za­
w iadom ienie, że dwaj włoscy anarchiści odpły­
nęli z Bordeaus" do A rgentyny, celem zam ordo­
w ania nowowybranego prezydenta.

Wiedeń 19 października. W tej chwili (godz. 
2-ga) szaleje tu burza i ciemno jak w nocy. Przed 
chwilą spadł grad obfity.

Wiedeń 19 października. Z Gorycji donoszą, że 
książę arcybiskup M i s s i a ma wkrótce otrzymać 
godność kardynała.

Wiedeń 19 października. Dziś od rana padał 
ulewny deszcz, w południe grzmiało, a o godz. I 1/, 
tak się ściemniło, że w domach pozapalano lampy. 
Ciemno było jak o późnym zmierzchu. Niezwykła 
ta ciemność trwała około 10 minut. »

Praja 19 października. Minister oświaty udzieli 
profesorowi tutejszego uniwersytetu ks. dr, Augu­
stowi Rohliugowi przymusowego półrocznego Urlopu 
za to, że nie podda! się zarządzeniu kongregacji 
indeksowej w Rzymie, która dzieło jeg o : „Der Zu- 
kunftstaat* umieściła na indeksie.

Telesraiy giełdowe i targowe.
Wiedeń 19 października. 

Giełda pienięina. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 352 75, Węg. 
Kredyty 379 50, Anglobanki 154 — , Wiedeńsk. 
,Bankverein* 260*50, Unjony 291 50. Laenderbana 
219*75, Sztacbany 3 5 1 2 5 , Lombardy 71*75. Elbe- 
tahle 261 25, Kolej północno-zachodnia 244*50, 
Tytuniowe 128* — , Rima 266* — , Alpiny 177 60, 
Renta majowa 101*25, Węg. renta koronowa 
98* — , Losy tureckie 58*10, Marki niemieckie

Berlin 19 października Giełda wczorajsza wie­
czorna: kuraa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kun  porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritdł). Kredyty 220 60 (352 08).
Sztacbany 149.25 (351*16), Lombardy 31*25
(73 15), Disconto 193 60 Usposobienie mdłe.

Frankfurt 19 października Giełda wczorajsza 
wieczorna, kuna końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 298 — (352*23).
Sztacbany 297*— (351*34). Lombardy, —*—
(—* — ), Laura — * —, Harpener 212*50 Dirconto 
193 80. Usposobienie ustalone.

Telegram giełdowy.
Wledeś dnia 19 października godz. 2 min. —

Galie, oblig. prop. 97*10 
Wied. losy — —
Akcje tytoń. 128 —
4°/0 Poż. krajowej

9 7 -  
261*- 
221*50 
119*80 
2 6 1 -

Alpiny 178 40
Akcje kredytowe 352 75
Kredyty węg. 379 50
Anglobanki 154—
Unjony 291 75
Ludwiki __ ■_
Nordbany --•--
Lombardy 7175
Losy tureckie 58 50
Staatsbany 351 %
Czemiowieckie 292 —

z rokn 1893 
Elbethale 
Landerbanki 
Renta ztota węg. 
Bankyereiny 
Wspólna renta p. 
Rnble 127 87

2 Izby handlowej I przemysłowej.
Lwów 19 października 1898 ».

I. Akoje sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika oo 
orli n»’ 110 a1T 50 Kolej Lwow.-Czem.-JasY,*

P° ó L  7 '  a ‘ w srebT* 291‘— do 294 - .  Banku hii-ol. 
D°! ,w* a* 376'~  do HB6 —. Bankn kred.
ge po 200 zl. w. a. 200*— do 210*—. Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 205*— do 212*—. Fabryki wa­
gonów w Sanokn przedtem Lipińskiego no 500 koron — 
205 zł. w. a. 261*— do 266 —. Bankn galic. handlu 
i przemysłu po zŁ 200 208*50 do 211-—.

II. Listy zastawie za 100 z ł.: Banku hipoL gai. V/r 
w. a. wylosowaL z 10% nrem, 110*— do 70. Banku 
hipot. gal. 4%% w. a. los. w 50 Jat lw £110 . ‘?o ^ S S i  
Banku hipoL gaL 4% w. a. looów w 60 tat po - X  
koron 96-60 do 97 SO. B u t a  krajowogo V*** w* “■ 
los w 61 LU. 100-90 do 101-60. Banku krajowego 4% 
w a. los. w 67 lat. 98—  do* 98*70. Tow. kred. gauc.
. .i. i. 4»l CI emisja) 97*60 do 98*20. Tow. kredyt.
gml ziem. 4% los. w 41% lal. 97*50 do 98*20. Towirz. 
kredyt galic. ziem. 4°/, los. w 56 lat. 95 70 do 96*40.

III. Obllgł za 100 zl.: Galic. funduszu propinacyjnego 
4% w. a. 97*20 do 97*90. Buków, fondusza propinacyj­
nego 5% w. a. 102*50 do —*—. Kom. Bankn krajowego 
5% w. a. II. em. 10*2*30 do —*—. Komunalne Bankn 
krajowego 4% %  w. a. UL em. 100*50 do 101*20. 
Kolej, lokalne Bankn kraj. 4% po 200 kor. 97*50 do 98*20. 
Pożyczki kraj. 6% w. a. 104*50 do — . Pożyczki kraj. 
4%% w. a. —*— dc — —. Pożyczki kraj. 4% w. a.
z roku 1891 —*— d o  Pożyczki kraj. 4% po 200
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 97*50 do 92 20. 
Pożyczki 4% guiiny miasta Lwowa 95 30 do 96 —.

‘V. Lssy. Jiiasta Krakowa od ‘26*50 do 28*50. Miasta 
Stanisławowa od 50 — do —*—.

V. Monety. Dukat ces. 5*61 do 5*71. Napoleon’dor 
od 9*49 do 9*59. Półimperjał 9*47 do 9*57. Rubel 
ros. srebrny 1*20*— do 1*25*—. Rubel ros. papierowy 
1*27—  do 1-28— . 100 marek niem. 58*70 do 59*10.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 19 października 1898 r.

HOTEL IMPERIAL nlica Trzeciego Maja i. 3, pierwszo 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. L. hr. Dzieduszycka 
z Krakowa. W. hr Baworowgki z żoną z Ostrowa. S. 
Jędrzejowicz z Jasionki K. Freudiger z Budapesztu. S. 
Galii z Sambora. H. Morawska z Odrzechowa. K. Le­
szczyński z Rohatyna. J. Uleniecki z Ładzina. J. Stru- 
mi lo z Krakowa. W. Garapich z Szyły. M. Breuner z 
Budapesztu P. Siechen z Warszawy. J. Mayer z Lunden* 
burga. S. Gliński z Hrebenowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. J&hłonowski z Wołynia 
T Battistella z Tryestn. W. Biechoński z Gorlic, W. Żu­
rowski z Myszkowie. R. Roger ze Stanisławowa. M. Giska 
z Budapesztu. Dr. A. Roescb z Wiednia.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za ni^ odpowiedzialności).

Z a k ł a d  r o n tg e n o g r a f i c z n y
D r ó w  H e l i  m a n a .  1 W o l i e r a

plac Smolki 1. 3.
O rd y n a c y a  c o d z ie n n ie  o d  11—1 i o d  4 —6.

D r. Zygmunt Askhenazy
leiarz chorób Kobiecych i specjilista masażu

o r d y n u j e  w e  L w o w i e  

ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

Dr. Stanisław Zabłocki
przeniósł się do L w o w a  i ordynuje przy ulicy 
S y k s t u s  ki  ej  1. 34, II. piętro od godz. 11% —12% 

i od 3—4 popołudniu 1620 1—2

w  chorobach nosa gardła nszn i  piersi.

Restauracja Webera
ulica Akademicka 1. 10.

W czwartek dnia 20 października;

Koncert wieczorny smyczkowy 30 pułku p.
W s t ę p  w o ln y .

Początek o godzinie 7-mej wieczorem.

Pomiędzy naturalnemi woaami szczawowemi zajmujeJmią
*  a lkaliczna szczawa

rpodłuti analiz naszych pierwszychpowag 
jakościowo naczelne miejsce.

Główny skład we Lwowie u E .  M e n d r o c h o w l c z a .

Proszę o łaskawe stwierdzenie, że przej.te z dzien­
nika „Handelsblatt* doniesienie wiedeńskiego „Credit- 
verein* o zawieszeniu wypłat przez L -rę Bardach nie 
dotyczy zaprotokołowanej firmy lwowskiej L. Bardu ch.

Salomon Bardach prokurzysta  
firm y L . Bardach.

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjem nym  i d ługotrw a­
łym  zapachem . W oda lwowska jest znako­
m itą perfum ą do skrppiania sukien i chustek. 

Flakon 80 centów i 1 zlr. 5 0  ct.

Jan Ihnatowicz
LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika L 3, ul. Halicka L 11. KRAKÓW: Suki en- 

■ioe L 20. CZERMOWCS: Rynek L 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska L 24.
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(16)
H . G. W ells.

IŁolt 280.701.
Fanłaeja z  angielskiego.

(Clą? dalszy).
W ypełznąłem . T u rk o t m aszyny był coraz 

głośniejszy. W reszcie ściany rozszerzyły się, 
doszedłem  do otw artego m iejsca. Potarłszy za­
pa łk ę , ujrzałem  sklepioną ja sk in ię , światło 
mojej zapałki nie zdołało całego jej obszaru 
ujaw nić.

Z ciemności wynurzyły się cielska dużycb 
m aszyn, rzucając cienie potw orne. Jaskinia by­
ła d u szn a , przesiąkła w onią świeżej krw i. P o ­
środku sta ł stół m etalow y, zastaw iony jadłem . 
W  bladem  świetle dostrzegłem , że ludzkie krety 
są  m ięsożerne, na stole leżał czerwony, nie- 
upieczony com ber jakiegoś dużego zwierzęcia. 
Zdziwiło m nie to  b a rd zo , gdyż dotychczas nie 
spotkałem  ani jednej sztuki na pow ierzchni 
ziemi.

Zapałka zgasła i z rąk  m i w ypadła. S ta­
łem  w śród dziwnych woni i dźwięków, pom ię­
dzy tym i dziwnym i, w strętnym i ludźmi. Potem

dopiero przychodziło m i na  myśl, żem się p u ­
ścił na  tę w ędrów kę po Czasie nie przygotow a­
ny do niej wcale. W yruszając na mojej m aszy­
nie, sądziłem, że ludzie przyszłości wyprzedzą 
nas na wszystkich polach, tak sam o wiedzy, 
jak  i życiowych urządzeń.

Nie zabrałem  więc ze sobą ani broni, ani 
lekarstw , ani ty tun iu  — a chwilam i brakło  mi 
go barazo  — nie wziąłem naw et dostatecznej 
ilości zapałek. Gdybym m iał jak ą  latarkę, m o­
głem zwiedzić ów św iat podziem ny w kiika m i­
nu t i obejrzeć go dokładnie. W  obecnych je ­
dnak w arunkach uzbrojony byłem  jedynie w to , 
czem m nie obdarzyła n a tu ra  i oprócz nóg, rąk  
i zębów, orężem  moim byty cztery szwedzkie 
zapałki. Bałem się ruszyć po ciem ku w śród tych 
maszyn i teraz  dopiero przy dogasającem  świe­
tle zapałki, spostrzegłem , że zapas jest na wy­
czerpaniu. Dolychczas nie przyszło mi naw et na 
myśl, że powinienem go zaoszczędzać i dla uba­
wienia istot górno-ziem nych, k tórym  ogień był 
nieznany, roztrw oniłem  większą część pudelka. 
Pozostały m i już tylko cztery zapałki.

Gdym tak stał w śród ciemności, biadając 
nad  sw ą nierozwagą, galaretow ate ręce poczęły 
dotykać mojej tw arzy, inne plądrow ały m i w 
ubraniu , dolatyw ał mnie szm er tłum ów . Z ca­

łych sit ściskałem pudełko zapałek. T o rtu rą  
była mi m yśl, że te potw orne stw orzenia, któ­
rych ja  dojrzeć nie m ogę przyglądają mi się 
ciekawie, i że nie znając ani ich sposobu m y­
ślenia, ani obyczajów, nie wiem, co począć i jak 
ie od siebie odstraszyć. Krzyknąłem  z całych 
sit. Odbiegły, ale po chwili uczułem, że zbliżają 
się znowu.

Bzepiały się m nie zuchwale, wvdając przy- 
tem  dźwięki piskliwe. O trząsnąłem  się z tych 
śliskich uścisków i krzyknąłem  zncw u. T eraz 
już ich to nie spłoszyło, przyskoczyły do m nie 
z dzikim chichotem .

Roznieciłem  jeszcze zapałkę, podsyciwszy 
ogień kawałkiem  papieru, w yjętym  z kieszeni. 
Biegłem do ciasnego tunelu. Ledwie jednak w 
nim  się znalazłem , św iatło zgasło. Za m ną 
biegły te potw ory  z takim  szum em , jak  w iatr, 
gdy w padnie między liście. W  m gnieniu oka 
pochwyciło m m e kilkanaście rąk . najoczywiściej 
chciano m nie wciągnąć znow u do jaskini. P o ­
tarłem  zapałkę i m ignąłem  jej św iatłem  przed 
ich pizerażonem i oczyma.

Obrzydliwe, blade, bezwłose tw arze pa­
trzyły na  m nie z nieopisanym  strachem . Cofa­
łem  się więc ku studni, roznieciwszy trzecią już 
zapałkę. Nim zgasła — dotarłem  do otw oru.

N am acałem  po ciem ku pierwszą obręcz, ale w 
teiże chwili uczułem , że m nie ściągają za nogi.

P otarłem  czw artą, ostatnią zapałkę, zgasła 
natychm iast, ale już stałem  na szczeblach tej 
osobliwej drab iny  i w spinałem  się ku górze.

W spinanie się było jeszcze trudniejszem  od 
spuszczania się w tę studnię. Doświadczałem 
nudności, zaw rotu głowy, przez ostatnie kilka­
naście łokci podt-zym yw ała m nie już jedynie 
siła w oli; bo sdy fizyczne wyczerpały się zu­
pełnie. W res/' ie wydobyłem  się na św iatło sło­
neczne. Padłem  twarza do ziemi. Jej szary 
proch stal mi drogim . Pam iętam , że mi W ena 
całowała ręce, że m nie otaczali jej w spółbra­
cia. Co się ze m ną działo potem , nie wiem. 
Om dlałem .

X.
Położenie moje było teraz gorszem  jeszcze, 

niż poprzednio. Dawniej m iałem  przynajm niej 
nadzieję, że m aszynę odzyskam  i zdołam po­
w rócić do swojej epoki; lecz to, com odkrył, 
obaliła zupełnie te m rzonki. S taw ała przedem ną 
potęga złowroga, niezwalczona, nieludzka. P rze­
klinałem  te  podziem ne potw ory.

Księżyc świecił już coraz króciej, zaczy­
nałem  rozum ieć i odczuwać obawy tych w ą­

tłych isto t w śród ciemności. Jakichże to be­
zeceństw dopuszczają się wówczas podziem ne 
potw ory !

Rozum iałem  coraz w yraźniej, żc moja 
druga hypoteza była błędną. Ludzie górr o- 
ziemni byli może swego czasu arystok racją ,sta  
iiem uprzyw ilejow anym , zai podziem ni p racu­
jącym i na nich w yrobnikam i, ale te  stosunai 
zmieniły się oddaw na.

Mieszkańcy górnych w arsłw, j;,k królowie 
z rodu K arlowingów, zniewieścieli, zgnuśnieli * 
zupełnie. Cieszyli się jeszcze posiadaniem  po­
wierzchni ziemi, albowiem drugi gatunek ludzi, 
przebyw ając od wielu pokoleń w jej wnętrzu, 
n ' e znosił św iatła dziennego. Obywatele cieniów 
dostarczali obyw atelom  św a tła  odzieży, zaopa­
tryw ali wszelkie ich potrzeby — przez zakorze­
niała poczucie służalczości. Robili to instynkto­
wnie, odruchow o niem al, tak jak  koń grzebie 
nogą lub człowiek lubuje się w zabijaniu zw ie-' 
rząt na łowach, gdyt daw ne, bezużyteczne już 
dziś potrzeby wycisnęły gwe piętno na orga­
nizmie.

(O ify  dalszy nastąpr)

DROBNE 0SŁ0SZEN1A.
D o n ie s i e n i a  rozmaite.

po 1 V, aenia od ■. 

i i  n  i 11 i i i  i l i  I i W U

praktykanta do zawodu mechanicznego 
• przyjmę. Bochnik, Uniwersytet Długo­
sza 8. Lwów. 588

1  P O S Z U K U J Ą  P O S l i t Y . B

poszukuje się Polki zdolnej kucharki do 
■ kawalera. Zgłoszenia poste restante 
pod kucharka ł wieczna.

Do pracy biurowej I ekspedycji poszu­
kuje się panny młodej, z dobrego 

domu i uzuotnionej. ZgiOszenia tylko 
Disemne do Administracji .Dziennika 
Polskiego* pod znakiem: Biuro.

Uauczyclelka zdająca z elewkami egza- 
I* miny, ndzielająca muzykę, celuiąca 
w językach francuskim i niemieckim, 
z chlubncmi świadectwami, poszukuje 
posady. Adresować: .Sumienna praca* 
poste restante Kołomyja. 584

Cmeryt-Prawnik, średniego wieku, w ra- 
Ł zie potrzeby z kaucją, przyjm ę miej­
sce zarządcu msj<tku we Lwowie lub 
posiadłości wiejskiej, ewentualnie inną 
odpowiedną posadę w większym skarbie. 
Wymagania skromne. We Lwowie mie­
szkanie kawalerskie pożądane. Zgłoszenia 
pod ,6 . U. poste restante Lwów*.

S P H Z E D A 7 ,,

dłyborna kawa */, kilo 75 et. „Syrlusz*
*» l wów, cl, 3 Maja 1. 2.

Para koni 15tej mi*ry, 6—7 lat dobrze 
ujeżdżonych do sprzedania w hotelu 

krakowskim. 587

łlgrodniciwo Lubycza król. (poczta) ofe- 
U ruje cebuli, hyacentów, tulipanów, 
konwalji. Cennik na żądanie. 579

Kartofle najlepsze jadaino wybierane 
A Andersony i Rolcł.skonzbery 100 klgr. 
po 1.40 z dostawą do domn poleca fol­
wark Zunrza p. Sichów. 578

MIESZKANIA WOLNE ł SKLEPY)
(1 ci. od wyrazu). f

2 frontowe pokoje z wspólnym obszernym 
przednokojem jako kawalerskie miesz­

kanie allca Źyblikiew.c7a 5 zaraz do wy­
najęcia. Dozorca wskaże.

Leśniczy egzaminowany,
kawaler, lat 33 poszukuje potady. 

„Leśnik” 
poste restante Dupllska.

PASTMI VHM-ip
Przygotowane ze soli natursliu ; 

wytworzonej z wód VicFy
Sprzedają się ii pudelka' / 

metalowych opatrzonych pincztcią.

■ ą r *  wytworzone ze so li 
naturalnych z wód W IC IU

Bo przygoitaoania ła z w j  
Kimralnej sztucznej yioyy 1 ■

WINO c h o w i f
łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct.f czer­
wone po 26 ct. Benedykt Hertl, 
właściciel dóbr, zamek Bolltsch przy 
211 (ronobitz w Stvtji. 1—?

leśnictwo Zassów
pod Czarną

(o. p. Zassów, stacja kolei i telegraficzna 
Czarna) rozsyła od 19. pn/<l ster­
niku : sadzonki leśne, drzewka parko­

we, krzewy i rośliny puące. 
Cennik odwrotną pocztą opłatnie.

SADZONKI
drzew leśnych i krzewy ozdobue do par­

ków z kultury lesowej poleca

Obszar dworski Borowna
poczta Bochnia.

Cenniki na żądanie odwrotną pocztą.

Nowości
w futrzanych towarach, kapeluszach, blu­
zach, rękawiczkach, welonach, koronkacli 

i wstążkach 
po zadziwiająco irekioh cenach, m  

MAISON DE NOUVEAUTES
Madame Berta Fiedler

p la c  K a p i t u ln y  1. 3.

Resztki chodników
i wysortowane dywany, portjery, firanki, 
kapy, koce, kołdry d e ry  na konie i różne 

przedmioty dekoracyjne 
po cenach baj ocznie tanich. 
Skład dywanów ,AU LOUVRE“ Lwów, 
ul. Sykstuska 1. 6 (Pasaż Hausmanna).
Takie I na raty bez podwyższenia cen.

Dla prowincji cenniki gratis i franko.

BOLESŁAW  JANKOWSKI
P R A C O W N IA  R U S Z N IK A R S K A  

Sprredaz I skład
Broni wszelkich systemów

ulica Czarneckiego I. 2.
Szczególnie poleca Broń myśliwską, wy­
próbowaną i uregulowaną. P«d gwaran­
cją. Wszelkie reperacje przyjmuje i wyko­
nuje w jak najkrótszym czasie. Cenniki 

gratis i franco.

S kilo słodkich
Winogrjji kuracyjnych

•■płatnie za zaliczką złr. 2.10. Lebhart, 
Beregszcsz b. Węgry.

Do P. T. Właścicieli koni.
Jeżeli Wielmożni Pan zamierza dobre 

i tanie dery na kouie kupić — zechce 
Wielmożny Pm  udać się do składu dy­
wanów ,AU L0UVRE“ we Lwowie, nl. 
Sykstuska 1. 6. Tamże znajdzie Pan 
ogromny wybór der po zadziwiająco 
niskich cenach. Na prowincję wysełimy 
nasze bogato illustrowane cenniki gratis 
i franco. 1849 1—?

j y  j a i i a
jfliig r i g W

ws Lwowie, plan Hartami
polec#. 1005 

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jnbde-- 
ttk ch. złotych i urekrs?£l

isc najnUnayoh

r Darowi
w Trzcinicy

(poczta, telegraf i stacja kolei państw.)
poleca P . T. Publiczności

„Piwo Bawarskie"
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
„Piwo Bawarskie** jest 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak silne importo­
wane piwo z Monachjum i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie"
wyrabiane wyłącznie zę słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających smak 

caramelu. 1546 1—14

„Piwo Bawarskie"
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie Paniom i rekonwalescentom 
Na „Piwo Bawarskie** uskute­
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  browar 
w Trzcinicy, a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i propinatorów do flaszek napełniane.
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

piwo marcowe i
Cenniki rozryła Browar darma I opłatnie.

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898.
P rzy ja zd y  i od jazay poeiągow  podane są w ed ług zegaru środkowo-europejskiego).

Do Lwowa przychodzą:
Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 5-10 rano, osob. 9-05 

rano, posp. 1*30 w południe, osob. 6 10 wieczorem, 
posp. 8 45 wieczorem, osob. 9*10 wie ;zorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 3*04 
w nocy, posp. 215  w południe, osob. 5’— popołudnia, 
posp. 9* 19 wieczorem.

Z PUDWOŁOCZYSK na dworze'* główn osob. 3-30 rano, 
posp. 2’3‘.) pupułuduiu, oso ’. 5 25 popołudniu, posp. 
9*55 wie' zor&n.

Z CZERNIOWIEC osob. 6*45 rano, osob. 10*35 przedpoludn., 
posf . 1*50 w południe, osob. 5‘40 popo!., posp. 9*45 
wieczorem.

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO. KAŁUSZA, GHYRUWA, BO­
RYSŁAWIA os*>b 8 05 rano. osob. l*4f w południe, 
osob. 10 30 w nocy, osob. 12*15 w nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIE* osob. 7*55 rano, osob. 5*55 
popołudniu.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7*50 rano'; 
na dworzec główny osob 8*15 rano.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10*45 przedpołudn.

I Ze Lwowa odchodzą:
DO KRAKOWA osob. 4*10 rano, posp. 8*35 rano, osob. 8*50 

".no, posp. 2*50 po południu, osob. 6*40 popoł., posp. 
10*40 wieczorem.

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6*— rano, 
osob. 9.35 rano, posp. 1*55 popoHdmu, osob. 11*— 
w nocy.

i DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 615  rano, osob. 
9*53 rano, posp. 2*08 popoł., osob. 11*27 w nocy.

DO CZERITOW1EC posp. 6 05 rano, osob. 10*55 przedpoł., 
posp. 2 10 popoł., osob. 6*30 wieczorem, osob. 10*05 
wieczorem.

I DO STRYJA SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA­
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5*20 
rano, osob. 9*15 przedpołudniem, oseb. 3*— popołu- 
duiu, osob. 7*— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9*55 przedpołudaiem, 
osob. 7 10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6*55 wieczorem;
z Podzamcza osob. 7*15 wieczorem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4*55 
popołudniu.

DO JANOWA osob. 8*45 rano, osob. 7*44 wieczorem.Z JANOWA osob. 7*40 rano, osob. 1*01 w południe.
U waga : Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo­

europejskim 5  12 godz. 36 minut czasu lwowskiego.
Binro informacyjne c. k. kolei państwowej przy ul. 3go maja w botel i Lnperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejo- 

wyea, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

wr z
powróciłam i polecam łaskawym Paniom prawdziwe modele paryskie 

oraz modele własnego pomysłu, po umiarkowanych cenach.

M. T O P O L N I G K A
Lwów, plac Marjaclii 1. 10.

Także i na raty bez podwyższenia Gen
dywany, portjery, chodniki, kołdry watowane, kapy ua stoły i łóżka, dery ua konie, 
jazoteż wszelkie artykuły, potrzebne do urządzenia domowego, w składzie dywanów 
„Teppiehhaus Au Louvre“ Lwów, ul. Sykstuska 1. <■ (Pasaż Hausmanna). Na pro­

wincję wysyła się cenniki gratis i franko.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o  O -o  
HANDEL HERBATY i KAWY

E DMU NDA  R I E D L A
w e  I /W o w ie . p l a c  M u r j n r k l  l i c z b a  1 0 .

poleca niTepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym I aromatycznym.

P o r to r i c o .........................................
Cuba gruboziarnista..........................
Cejlon zielona....................................

„ ., przednia.......................
,, „ gruboziarnista. . .
„ „ perłow a.......................

Mocca arabska bardzo aromatyczna

Ciągnienie
pojutrze!

1. Główna wygrana 100.000 koron wartości 
2* • , 25.000 ,
3 . , 10.000 ,

gotówką z 20°/b odciągnięcia.
Losy wlediuiskle po 50 ct. polec-iją: M. Jonasz, Kitz i Stofl, M. Khrfeic 
Korman i Feigenbaum, August Scheilenherg i syn, Gustaw Mai, Samuely 

i Landau, Sokal i Lilie a.

*/t kilo
— zł 90 ct.— tJ 96 >f

1 „ — V

1 „ 04 f t

1 „ 03 1*

1 08 t l

1 „ 08
1 „ 08 »t

I w a j r a :  Kawa Mocca arabska =ama używa się 
tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wóv tzas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 1032 1—?

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o - o o o o o n o

S Z C Z U R Y  I M Y S Z Y
A l  tec ri I zw to n ą t  demewytfc 

a i — T k o d l l w g .

Y T y teh  w  H a a k a r l i  p »  8 E - M  c i  I  & d h

J A N  M I C H N I K
W  BOCHNI.

• t e t a t f y  w  a p t a k a e f e  I f t - t g — r y n * .

począwszy od dnia I. Lutego 1890 r.
wydaj  e

41 Asygnaty kasowe
z 3C jMowein wypawledzefile!?* i

Asygnaty kasowe
z 8 dBlowem wypowledzenieia,

wszystkie zaś znajdujące iię  w obiegu 4 ‘/« % Asygnaty kasowa 
z 90 dniow em  w ypow :eJzeniem  oprocentow ane będą począwszy 
ad da la 1, Kaja 1890 r . po z 30 dniowym term inem

wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. stycznia 1890.

Dyrekcja.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański.

(Przedruk ni» będzie płacony).

X V q A A A q A P A A A A F V ^ A A A F

Papier z fabryki czerlańskiej-

,M d&wipn dawn* ?m swej dobroci i zapachu znaną p riw d ziw ą

• » .  HERBATĘ ROSYJSKĄ 

- ADAMOWICZA
y  ^  ®a pograniczu rosyjskieoi.

| j fun* barta* dóbr.) . . . . . .  1.15
i j  funt o " 01®"!6 de Hookłu" w oryg. >p«i, akjlop. Ż.50

flint „lmporlsl“ onisrtkl9j w oryginał. opr> wan. w  
™ ”  Okruobiw i  n*J(epi£yoh herbat kwiatów u o

Znakomita KAWA „CEYI.ON 5 kilo framoo do każdej st— ci! pocztowej S. .

tooô óooóoooooooo-cioooooor
M A G A Z Y N  F U T E R  f

P. CZAPCZYŃSKIEGO
we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 12

poleca we wszystkich rodzajacli 1865 1 - 5  j

futru podróżne i miastowe, również skóry, wierzchy do futer ^
i t. d.

Cenniki ilustrowane na ząda -ie  franco.

do futer i

N ajw ięk szy  sk ład  
powozów

riłynnej firmy

Schustala i Spdti
utrzymują

we Lwowie przy ulic 
Karola Ludwika 1.5

E .  &  J .  S T R O M E N G E R
c e s .  i  k r ó l .  d o s t a w c y  n a d w o r n i  1588 l —

Wielki wybór ro z m a ity c h  d o w o z ó w  na oliwnych osiach, k a u c z u k o w y c h  kotach a tc

B A R C H  A N Y  k o l o r o w e  i  b i a ł e
w  w ie lk im  w yb orze  po niskich cenach (

poleca 1915 1—9

Handel płócien 
bielizny stołowej, bielizny męskiej i pościeli

ANTONI GULTENS
Hotel Europejski, plac Mariacki.

P r ó b k i  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o .

Ł. Łn sera  p la ste r ma tnrystdw.
Uznany najlepszy środek 

przeciw nagniotkom, nabrzmiałoAeiom itd.

Główny skład:

L. Schwenk ? Apteka, Wien-Meidlinfl-
Żądać I I I C a m a  p laster dla t u r y s t ó w  
trzeba ■■UoOI <1 po 60 ct.

Do nabycia w wszystkich aptikaob- 503

Do nabycia w aptekach we Lwowie J. Beisera, K. Krzyżanov--*l«6°> P. Mikofe 
scha. J. Wewiór nego. w Tarnopolu L. Fleischman, J. K rz y ^ ^ w sh , ,w Czortk® 
wie L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołomyi L. E. Sten:J ; »  P™myślc W. 
kowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Samborze J. LePian wlcz 1 w 6z«r W- 

cach Grabowicz i Herold-

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
CHAMBARD

(THŹ PUBGATIF de CHAJ*®-^0 )-
W  skład których ch odzą  jedynie ziółka, kwiaty, są ś r o d k iJ r ySj CliąCym>Przyjemnym

w smaku, o działa*"* *%t°dem, nadająceM d' « 
osób delikatnych wrażliwych. Użycie ich 
m a g a a r U d y e t y ^ ^ w y s w y k ł e a o M ^ ^ a .

Jkó. *° .naJwl«ceJ Poszukiwany ^  C P^eciw 
zatwardze"1®? różnł'm cierpiemom pocho-
nflu ta*«t0 bo18 1 2awrót arowy, br**. »Pet>tu, nudno- 

, , ozflne trawienie, odęcie żeł4dk»» hemoroidy, 
a iir z z r  ł  do głowy eto. .. . ■ 305 1 " ?

We Lwowie w aptekach pp. Miko scdł WeWi5rskieg0> Ruckera, 

W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego. * Trauczyńskiego.

I

Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla.


